
Leonid Breżniew 
przyjął

Edgara Faure
We wtorek sekretarz generał 

ny KC KPZR członek Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
I eonid Breżniew przyjął prze 
wodniczącego francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego Ed 
gara Faure, który przewodni­
czy delegacji parlamentarzy- 
stów francuskich, orzebywają- 
cych z wizytą w ZSRR

W czasie sootkania. które od 
było sie w przyjacielskiej at­
mosferze poruszono aktualne 
problemy, dotyczące rozwoju 
radziecko-francuskich stosun­
ków i sytuacji międzynarodo­
wej. Podkreślono również zna 
czenie pogłębiania przyjaźni i 
współpracy miedzy ZSRR i 
Francja w interesie bezpie­
czeństwa w Europie i na ca­
łym świecie. (PAP)

K. Waldheim odwiedzi
CSRS, Bułgarię, 

Węgry i Rumunię
Rzecznik ONZ poinformował, 

źe sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim w dniach od 
28 lipca do 7 sierpnia złoży ofi 
cjalną wizytę w Czechosłowa­
cji, Bułgarii, Węgrzech i Rumu 
nii. K. Waldheimowi będzie to­
warzyszył zastępca sekretarza 
generalnego ONZ, Bohdan Le­
wandowski oraz szef sekreta­
riatu ONZ, George Hennig.PAP

Rząd PRL uznał 
Republikę Afganistanu
W związku ze zmianami, ja 

kie nastąpiły w Afganistanie, 
rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej uznał 19 bm. Repu­
blikę Afganistanu oraz jej 
nowy rząd.

Uznanie Republiki Afgani­
stanu przez rząd PRL zostało 
przyjęte w Kabulu z dużym 
zadowoleniem. (PAP)

Po rzepaku - żyto i jęczmień
Kapryśna aura utrudnia pracę żniwiarzom. Kończy się w 

Wielkopolsce sprzęt rzepaku. Do poniedziałku włącznie zdo­
łano skosić 99,4 procent powierzchni rzepaku i wymłócić go 
z 81 procent areału. Pozostało jeszcze na pniu około 200 hek­
tarów z których zhierze sie rzepak kombajnami.
Trzeba wykorzystywać każ­

da chwilę słońca, by po obes 
chnięciu pokosów i sztyg, 
kontynuować omłoty i zbiórkę 
słomy rzepakowej. Pracę ułat­
wiają w większych gospodar­
stwach prasy zbierające. Nie­
mal natychmiast po uprzątnię­
ciu ściernisk dokonuje sie pod- 
orywek i siewu poplonów. 
Znaczne połacie świeżo nodora 
nych i obsianych poplonami 
ścierniskowymi pól widzieliś­
my w poniedziałek w powiecie 
szamotulskim.

Najbardziej zaawansowane 
są w pożniwnvch uprawach 
powiaty wschodnie: kolski, ka 
liski, turecki, koniński, a z za­
chodnich — wolsztyński. gdzie 
najwcześniej w tym roku roz­
poczęto żytnie żniwa. Dokonu­
je sie tam podorywek miedzv 
sztygami zbóż. Poplony zaczy­
nała iuż wschodzić. Sprzyja im 
dostatek wilgoci w glebie. Do 
tej pory w Wielkopolsce zdo­
łano Podorać około 35 000 ha 
ściernisk i obsiać poplonami 
21 000 ha (19,1 procent nlanu) 
Nasion do siewu z wyiatkiem 
seradeli jest nod dostatkiem.

Do prac Polowych wykorzy­
stywano również dwa dni świa 
teczne: rolnicy kontynuowali 
lub rozpoczynali żytnie żniwa. 
Tak było m. in. w powiatach 
poznańskim. gnieźnieńskim, 
leszczyńskim. Wykorzystywano 
wszelki dostępny rolnikom 
sprzęt: snopowiązałki konne 
i traktorowe, żniwiarki. Poszły 
w ruch tradycyjne kosy. Dzię­
ki tym wysiłkom zdołano w 
województwie poznańskim 
skosić około 20 procent 
żyta (w PGR-ach około 
10 procent). Próbowano uży­
wać kombajnów, lecz po­
goda ograniczała sprzęt tymi 
maszynami. Rozpoczęto w nie- 
ktA^reh gospodarstwach kosze 
nie jęczmienia jarego.

Delegacja partyjno - rządowa DRW
na Śląsku i w Krakowskie^

Obrady Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium Rządu

Na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego KC i Pre­
zydium Rządu 24 bm. omówiono wnioski i propozycje wyni­
kające z dorobku II Kongresu Nauki Polskiej.
Podkreślono, że Kongres był 

wielkim wydarzeniem w życiu 
naszego społeczeństwa, spełnił 
oczekiwania i potwierdził rosną 
ca rolę nauki i jej odpowie­
dzialności za rozwój Polski.

Zalecono dokonanie pełnej 
oceny wyników badań nauko­
wych i ich zastosowań oraz po 
stępów w organizacji i plano­
waniu nauki w 1973 r., który 
jest „Rokiem nauki polskiej”.

Wszystkie ogniwa gospodar­
ki i administracji państwowej 
powinny konsekwentnie wdra 
żać rezultaty badań nauko­
wych do praktyki. Nauka, inno 
wacje, masowa racjonalizacja 
i wynalazczość są bowiem głę­
boką rezerwą i powinny stać 
się jednym z głównych czyn­
ników społeczno-ekonomiczne­
go rozwoju kraju.

Zgodnie z propozycjami 
zgłaszanymi przez uczonych na 
leży doskonalić metody prog­
nozowania i programowania 
rozwoju nauki i techniki, zwiek 
szać społeczną i gospodarczą 
użyteczność badań oraz usoraw 
niać i umacniać mechanizmy 
powiązań nauki z produkcja

Instancje i organizacje par­
tyjne powinny stwarzać naj­
bardziej korzystne warunki 
dla rozwoju twórczości nauko 
wej.

Pierwszy szacunek plonów 
wskazuje na zapowiadające się 
wysokie zbiory.

Żniwiarzom spieszą z pomo­
cą instytucje obsługujące wieś, 
m. in. handel. Na trzy zmiany 
pracują załogi magazynów sku 
pu PZZ. przyjęły one w sobotę 
i niedziele około 5 000 ton rze­
paku.

Ogółem do tej nory skupiono w 
województwie poznańskim oko­
ło 12 000 ton rzenaku. Naj­
większe dostawv przyjęto z PGR. 
przede wszystkim z powiatów: 
gnieźnieńskiego, wrzesińskiego, sza 
motulskiego i średzkiego. W gosno 
darce chłopskiej. z której wpły­
nęło ogółem 3 650 ton. przodują w 
dostawach rolnicy powiatów po­
znańskiego. nowotomyskiego. śnież 
nieńskiego i międzychodzkicgo.
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Porozumienie „dziewiątki**
Ministrowie spraw zagranicz­

nych „dziewiątki” obradujący w 
Brukseli doszli praktycznie do po­
rozumienia we wtorek rano na te­
mat sposobu prowadzenia negocja­
cji krajów należących do GATT 
aby negocjacje te doprowadziły do 
stabilizacji walutowej.

Kompromisowy tekst został przy 
gotowany przez komisję EWG, któ 
rej wiceprzewodniczącym jest 
Christopber Soames. Tekst ten zo 
stał zaakceptowany przez wszy­
stkich obradujących.

Przeciwko „Wolnej Europie"
W sprawozdaniu z podróży do 

Londynu i Paryża, przekazanym ?3 
bm senackiej komisji spraw zag-a 
nicznych, przywódca Partii Demo

Na posiedzeniu wysłuchano 
również informacji Minister­
stwa Rolnictwa o przebiegu 
żniw. Stwierdzono, że kończą 
ce się zbiory rzepaku i rozpo­
czynające się zbiory zbóż prze 
biegają sprawnie na terenie ca 
łego kraju. Jednocześnie zale­
cono Ministerstwu Rolnictwa 
podjęcie kroków dla uniknię­
cia spiętrzenia prac żniwnych 
oraz rozszerzania zakresu po- 
dorywek i siewu oonlonów ja 
ko ważnego źródła pasz. (PAP) 
(Komentarz dotyczący proble­
matyki obrad Biura Politycz­
nego KC PZPR i Prezydium 
Rządu zamieszczamy na str. 2).

Działacze z Brna 
gościli wczoraj 

w Zagłębiu Konińskim
Jak już informowaliśmy w 

Wielkopolsce przebywa dele­
gacja partyjna z Brna, której 
przewodniczy członek KC, I se 
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji Kareł Neubert.

Wczorajszy dzień goście z 
Brna spędzili w towarzystwie 
sekretarza KW PZPR w Pozna 
niu Władysława Slebody, na 
Ziemi Konińskiej. Byli tam po 
dejmowani przez aktyw poli­
tyczno-gospodarczy powiatu, 
zwiedzili też niektóre wielkie 
zakłady przemysłowe Zagłębia.

W godzinach przedpołudnio­
wych odbyło się spotkanie 
członków delegacji z przedsta­
wicielami kierownictwa partyj 
no-gospodarczego powiatu, pod 
czas którego wymieniono doś­
wiadczenia ze swej działalności 
partyjnej. Gospodarze spotka­
nia przedstawili też najnowsza 
historię Ziemi Konińskiej, kon

Dokończenie na str. 2

Walter Ulbricht 
poważnie chory
Agencja ADN onublikowała 

we wtorek komunikat lekarski 
o stanie zdrowia członka Biu­
ra Politycznego KC SED, prze 
wodniczącego Radv Państwa 
NRD Waltera Ulbrichta, w 
którym stwierdza się że jest 
on w dalszym ciągu poważny. 
Sytuacje dodatkowo kompliku 
ją zaburzenia w pracy nerek 
i płuc. (PAP)

kratycznej w senacie, Mikę Mans 
field, stwierdził, że jest już naj­
wyższy czas, by zlikwidować tego 
rodzaju przeżytki zimnej wojny, 
jak radio „Wolna Europa” i ra­
dio „Liberty”. Zdaniem Mansfiel­
da, odprężenie w stosunkach ZSRR 
— USA i ogólna poprawa stosun­
ków Wschód — Zachód w Euro­
pie sprawiły, że tego rodzaju in­
stytucje są kosztowne i nie­
potrzebne.

Rokowania paryskie
Wczoraj opublikowano w Pary­

żu komunikat o zakończeniu ko­
lejnego etapu prac wspólnej korni 
sji gospodarczej DRW i USA, któ­
ra obradowała od 18 lipca br. O- 
bie strony postanowiły przerwać 
prace w celu przeprowadzenia kon 
sultacji ze swoimi rządami.

Szwedzkie dostawy
Jak poinformował miesięcznik 

„Wńieszniaja Torgowla” w ciągu 
10 lat szwedzka firma „Alfa — l a 
val” dostarczyła ZSRR wyposaże­
nie dla 17 kombinatów mięsnych. * 
linii sterylizacji i paczkowania 
mleka oraz 5 linii do produkcji 
twa rogu.

W myśl kontraktu, zawartego n-

Przebywająca w Polsce z wizytą przyjaźni delegacja KC 
Partii Pracujących Wietnamu j rządu DRW z członkiem Biu­
ra Politycznego KC PPW i premierem DRW — P h a m 
Van Dongiem odwiedziła 24 bm. woj. katowickie i kra­
kowskie. Delegacji towarzyszył członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier — J ó zef Te j chm a.

Bezpośrednio po przyjeździe 
na Śląsk, goście wietnamscy 
udali się do Sosnowca, gdzie 
złożyli wiązanki kwiatów pod 
pomnikiem czynu rewolucyj­
nego.

Kolejnym etapem wizyty była 
zautomatyzowana kopalnia wę 
gla kamiennego „Jan”. Premie­
rowi Pham Van Dongowi i to 
warzyszącym mu osobom zgo­
towano serdeczne powitanie.

Premier DRW Pham Van Dong w 
kopalni „Jan" w Katowicach.Nie tylko kpt. Baranowski

Kolejny sukces 
polskich żeglarzy

24 bm zawinął do Gdańska 
jacht bydgoskich kolejarzy 
„Euros”, kończąc swój śmiały 
rejs wyczynowy dookoła Przy­
lądka Horn. „Euros”. jako dru 
gi polski jacht po „Polonezie” 
kpt Krzysztofa Baranowskiego 
sięgnął no ten najtrudniej­
szy wyczyn żeglarski.

W drugim etapie rejsu 
„Euros” w ciągu 90 dni pokonał 
iednym skokiem Atlantyk, wy 
ruszając z argentyńskiego por­
tu Buenos-Aires. Ten wyczyn 
jest najdłuższym w historii 
polskiego żeglarstwa nieprzer­
wanym przebiegiem między 
portem zagranicznym i kra tern.PAP

statnio z instytucją „Tiechnoprom 
import” nastąpią dostawy urzą­
dzeń dla 5 zakładów, wytwarzają­
cych mleko skondensowane i ka­
wę ze skondensowanym mlekiem. 
W ciągu doby będą one produko­
wać 141 tony tych artykułów.

Firma „Alfa — Laval” — jak się 
podkreśla — jest zasłużonym part­
nerem radzieckich central handlu 
zagranicznego.

Defilada w Hawanie
Z okazji dwudziestej rocznicy ata 

ku na koszary Moncada, który za­
inicjował proces wyzwolenia naro 
dowego i społecznego Kuby, w Ha 
wanie odbyła się w niedzielę w 
obecności pierwszego sekretarza 
KC KP Kuby, premiera Fidela Cas 
tro defilada wszystkich rodzajów 
sił zbrojnych, połączona z uro­
czystą promocją absolwentów szkół 
oficerskich.

W wygłoszonym przed defiladą 
przemówieniu drugi sekretarz KC 
KP Kuby i minister rewolucyjnych 
sił zbro jnych Ra ul Castro podkreś­
lił wysoki poziom wvszkolenia bo­
jowego i wyposażenia w nowoczes 
ną broń rewolucyjnych sił zbroj­
nych Kuby oraz ich wysokie mo­

Pracownice kopalni wręczyły 
członkom delegacji wiązanki 
kwiatów. Dyrektor zakładu 
— Andrzej Marcinkiewicz 
poinformował o budowie 
i produkcji kopalni, po 
czym goście zwiedzili nowo­
czesne centrum zarządzania i 
zapoznali się z systemem zdał 
nego sterowania procesem wy­
dobywczym. Przedstawiciele za 
łogi wręczyli premierowi Pham

Van Dongowi upominek w po­
staci herbu Katowic wyrzeźbić 
nego w węglu.

Goście wietnamscy przeka­
zali górnikom w upominku 
czerwony sztandar z wyhafto­
wanym napisem: „Niech utrwa 
la sie wieczna, braterska nrzy- 
jaźń miedzy narodem polskim 
’ wietnamskim”.

Premier Pham Van Dong 
wpisał do księgi pamiątkowej 
kopalni następujące słowa: 
„Cieszymy się z wizyty w zauto 
matyzowanej kopalni „Jan” i 
stwierdzamy, że jest to cenna 
oerła polskiego nrzemvsłu wę 
elowego”. W rozmowie z człon 
kami kierownictwa kopalni do 
stojnv gość stwierdził, że DRW 
ma również zasoby węgla któ­
re zamierza eksploatować

Delegacja DRW. żegnana ser 
decznie przez gosnodarzy woj. 
katowickiego, udała się następ 
nie na Ziemię Krakowską.

rale. Zaznaczył również, iż armia 
kubańska zawdzięcza swe sukcesy 
w poważnej mierze bezinteresow­
nej pomocy Związku Radzieckiego.

Rozmowy Indie - Pakistan
We wtorek rozpoczęły się w 

Rawalpindi rozmowy indyjsko-pa- 
kistańskie dotyczące normalizacji 
stosunków między obu krajami. 
Tematem tych rozmów są zagadnie 
nia wysunięte we wspólnej dekla­
racji Indii i Bangla-Deszu z 17 
kwietnia br. dotyczące trójstronnej 
wymiany jeńców wojennych.

Na czele indyjskiej delegacji stoi 
specjalny wysłannik premiera In- 
diry Gandhi P. N. Haksar. nato­
miast pakistańskiej minister obra­
ny i spraw zagranicznych A. 
Ahmad.
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W godzinach popołudniowych 
Pham Van Dong w towarzy- 
stwie Józefa Tejchmy przybył 
do Zakopanego.

Wietnamskich i polskich goś 
ci powitali gospodarze miasta. 
Tradycyjnym zwyczajem wita­
ła ich również kapela góralska 
zespołu Związku Podhalan im. 
Klimka Bachledy.

Goście odbyli spacer po mieś­
cie. Premier Pham Van Ddng 
żywo interesował się rozwojem 
stolicy Tatr, oraz organizacją 
wypoczynku dla ludzi pracy.

W godzinach wieczornych de 
legacja DRW spotkała się z 
gospodarzami Zakopanego.

PAP

KRAJOWA 
KONFERENCJA 
PARTYJNA

| POZNAŃSKIE
I WZORCE
| Poznańskie wzorce działa 
■ nia dla pomnożenia dorób-. 
( ku produkcyjnego załóg — 
I to motto nowego cyklu pu- 
| blikacji. pióra dziennikarzy 
1 „GŁOSU”, którego druk rot 
g poczynamy dzisiaj.
| Wzorce te dają zarys po- 
gstaw Wielkopolan w obli- 
|czu zbliżającej się KRAJC 
BWEJ KONFERENCJI PAR- 
^TYJNEJ. Konferencja sko. 
Eryguje jesienią — w górę — 
"wiele ogólnokrajowych za- 
Idań gospodarczych i spo­

łecznych bieżącej pięciolat­
ki, w związku z dobrymi 
wynikami uzyskanymi za 
dwa i pół roku. Jeszcze 
przed Konferencją swoje za 1 dania korygują też wielko­
polskie załogi, wyznaczając 
nowe, ambitniejsze cele oro 
dukcyjne i pomyślnie je rea 
lizując.

W cyklu „Poznańskie; 
wzorce” chcemy pokazywać 
inicjatywy, gospodarne dzia 
łania, stosowane metody i 
ofiarnych ludzi.

Parlamentarzyści Brazylii 
opuszczają Polskę

Przebywająca w Polsce Dele 
gacja Kongresu Narodowego 
Brazylii orzeprowadziła 24 bm. 
rozmowę z wiceministrem że­
glugi Romualdem Pietrasz­
kiem Omówiono możliwości 
rozszerzenia kontaktów w za­
kresie żeglugi i rybołówstwa 
morskiego.

Parlamentarzyści brazylijscy 
omawiali również w MHZ 
możliwości rozszerzenia współ 
nracy gospodarczej i w-zmiany 
handlowej miedzy obu kraja­
mi.

Po południu odbyło sie w Sej 
mie spotkanie pożegnalne z de 
legacja Kongresu Narodowego,

W środę nrzed południem 
parlamentarzyści brazylijscy o- 
puszczają Polskę. tPAP)

Pierwsza węgierska 
elektrownia atomowa
Już wkrótce ruszą prace 

nrzy budowie pierwszej węgier 
skiej elektrowni atomowej, któ 
ra powstanie w miejscowości 
Paks. położonej nad Dunajem. 
Dla zbudowania tego ogromne 
go obiektu trzeba bedzie do­
starczyć ponad milion ton róż­
nego rodzaju materiałów.



Nowe osiedle
powstanie w Gdańsku
24 bm położono kamień wę­

gielny pod nowe spółdzielcze 
osiedle mieszkaniowe „Zaspa” 
zlokalizowane na terenach lik­
widowanego lotniska w Gdań­
sku—Wrzeszczu. Do 1980 r. 
nad Zatoką Gdańską między 
Oliwą i Nowym Portem pow­
stanie jedna z najpiękniejszych 
dzielnic Gdańska obliczona na 
40 tys. mieszkańców, 
przedłużenie osiedla 
rze”. Łącznie w obu 
zamieszka ponad 100

Będzie to 
„Przymo- 
osiedlach 
tys. osób.

Osiedle „Zaspa” budowane bę­
dzie w oparciu o nowe normatywy 
urbanistyczno-architektoniczne, cha 
rakteryzujące się większym metra 
żem mieszkań i mniejszym zagęsz 
czeniem budynków. Powstaną tu 
m. in. teatr, szpital, młodzieżowy 
dom kultury, obiekt sportowy z 
parkiem. W czterech punktach zlo 
kalizowane zostaną parkingi — ga 
rażę, każdy po kilkaset stanowisk, 
z małymi stacjami paliwowymi 
i stanowiskami napraw motoryza­
cyjnych. (PAP)

Zacięte walki w Kambodży
Lotnictwo amerykańskie nadal bombardowało we wtorek 

pozycje kambodżańskich sił wyzwoleńczych wokół stolicy 
kraju, Phnom Penh, gdzie znajduje sdę siedziba rządu Łon 
Nola.

Delegacja z Brna
Dokończenie ze str. 1 

centrując się na ukazaniu jej
rozwoju przemysłowego. In for 
macji udzielał I sekretarz KP 
PZPR w Koninie Henryk Kaź 
mierczak. Przedstawił on m. in. 
formy współpracy instancji po 
wiatowej z organizacjami par­
tyjnymi. Jedna z ciekawszych 
inicjatyw w tym zakresie są 
cotygodniowe narady z sekre- 
‘•.arzami komitetów zakłado­
wych. mające na celu omówię. 
lie stopnia wykonania bieżą­
cych zadań i ustalenie kierun­
ków pracy na następny ty­
dzień. Na tle intensywnego 
rozwoju przemysłu, ukazano 
eź w. tej informacji, wzrost 
świadomości klasy robotniczej, 
wyrażający się m. in. znaczną 
-ozbudową szeregów partyj- 
lych.

O awansie przemysłowym po 
wiatu konińskiego goście z 
3rna mieli okazję przekonać 
ię w trakcie zwiedzania Huty 
\luminium i Kopalni Węgla 
Irunatnego. W Hucie po zapoz 
taniu się z pracą Odlewni i 
Valcowni spotkali się oni z 
akładowym aktywem politycz 
x)-gospodarczym. Jednym z 
.łównych tematów dyskusji 
iyła praca i zasady działania 
amorządu robotniczego.
Po południu delegacja z Brna 

dwiedziła Ślesin, gdzie zapo- 
nała się bazą wypoczynkową 

konińskich zakładów.
Program pobytu delegacji 

xrzewiduje m. in. spotkanie z 
złonkami KW PZPR w Pozna 
uu oraz wizytę w Poznańskich 
Nakładach Elektrochemicznych.

(mi)

• Śmierć na miejscu poniosła 
nasażerka „Wartburga” A. D. lat 
17 o godz. 9.30 w Stwolnie pow. Ra­
wicz. Nieostrożnie prowadzony po­
jazd wpadł w poślizg na mokrej 
nawierzchni, uderzył w betonowy 
słupek i przekoziołkował w rów.
• Również „Wartburg” wskutek 

poślizgu znalazł się w rowie na 
trasie z Piły do Smiłowa. Ciężkich 
obrażeń doznała pasażerka W. B., 
która przebywa w szpitalu w Pile.
• W Poznaniu na ul. Starołęc- 

kiej w poślizg na mokrej nawierz­
chni wpadł samochód „Fiat” i ude­
rzył w słup lampy ulicznej. Lek­
kich obrażeń doznał kierowca, (mb)

Zachmurzenie na ogół umiarkowa 
ne tylko początkowo n£ wschodzie 
okresami duże. Miejscami przelot­
ne opady. Temp, maksymalna w 
granicach 19-23 st. Wiatry słabe lub 
umiarkowane przeważnie z kierun 
ków zachodnich.
iniisimiinisiii mminiu
Dzisiejszy serwł? 1n1o>-macv|ny 
opracował Micha! Łuczak
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Trzy kierunki rozwoju motoryzacji

Od „Fiata11 do samochodu-wywrotki
Uchwała VI Zjazdu PZPR stwierdza: „Szybszy od prze­

ciętnego wzrost produkcji powinien mieć miejsce w przemy­
śle motoryzacyjnym, który uruchomić powinien produkcję sa-
mochodu małolitrażowego, samochodu dla rolnictwa
nowoczesnych autobusów dla 
dzymiastowej”.

Mamy więc trzy sprecyzo­
wane kierunki działania na 
przyszłość. A jaka jest podsta 
wa wyjściowa? Samochody o- 
sobowe — do naszych drogach 
kursuje dziś ok. 650 tys. tego 
typu pojazdów. Jeden samo­
chód przypada na ponad 60 o- 
sób. Za niespełna 8 lat — we­
dług orogonozy PAN — co szó 
sta rodzina w Polsce będzie do 
siadała własne „cztery kółka”.

Czy oznacza to „eksplozję 
motoryzacyjną” ze wszystkimi 
jej najgorszymi skutkami? — 
Nie. Naukowcy twierdzą, że 
trend wzrostu liczby samo­
chodów osobowych w Polsce

Według Agencji Reutera, od 
działy patriotyczne przerwały 
od południa pierścień obrony 
i znalazły się „zaledwie o 10 
minut jazdy od śródmieścia 
stolicy”.

Zacięte walki toczą się rów 
nież 15 km na północ od 
Phnom Penh.

Ambasady W. Brytanii i Au 
stralid w Phnom Penh ostrze­
gły we w’torek obywateli 
swych krajów, że sytuacja w 
mieście jest „niepewna” i po­
radziły im, by opuścili stolicę 
Kambodży. Agencja Associa­
ted Press informuje, że podob 
ne ostrzeżenie ogłosiła ambasa 
da USA.

Kapitan Gerald Greven, były pi­
lot sił powietrznych USA napisał 
w liście do senatora Harolda Hug- 
hesa, że w roku 1969 kierował ata­
kiem bombowym na szpital pow­
stańczy w Wietnamie Południo­
wym i że słowo „szpital” pomi­
nięto w meldunku o nalocie, by 
zapobiec ujawnieniu tego faktu.

Jak podaje agencja Associated 
Press, Greven oświadczył, że jego 
ówczesny zwierzchnik którego na 
zwiska nie chciał wymienić, udzie 
lii mu nagany za to, że użył sło­
wa „szpital” w rozmowie z zało­
gami bombowców 
podczas odprawy.

Senator Hughes 
senackiej komisji 
badającej obecnie 

przez radjo i

jest członkiem 
sil zbrojnych, 

sprawę bombar
dowań dokonywanych w Indochi- 
nach przez superfortece B-52, w 
szczególności zaś tajnych nalotów 
na Kambodżę w latach 1969—1970.

PAP

Fragment uchwały VI Zjaz­
du partii mówiący o tym. 
że nauka powinna być 

jednym z głównych czynników 
kształtujących oblicze kraju, 
znalazł zastosowanie w rzeczy 
wistości. Po okresie budowy 
fundamentów rozwoju badań 
naukowych i onracowywania 
zasad nowej polityki nauko­
wej, znajdujemy się obecnie w 
okresie przyspieszonego postę­
pu nauki i techniki, którego 
tempo wyprzedza rozwój gos­
podarczy. Jest to prawidłowość 
znamienna i napawająca opty­
mizmem.

Nauka cieszy się wszechstron 
na opieką partii, której polity­
ka rozwoju gospodarczego wy­
nika ze sprzężenia rewolucji so 
cjalistycznej z rewolucją nau­
kowo-techniczną. Obrady Biu­
ra Politycznego KC PZPR i 
Prezydium Rządu w sprawie 
wniosków i propozycji wyni- 
kaiacvch z uchwał II /Kongre­
su Nauki Polskiej sa kolejnym 
dowodem poparcia dla nauki i 
zainteresowania jej sprawami.

Polscy uczeni mają do dys- 
uozycji coraz większe środki fi­
nansowe i techniczne. W br. 
wydamy Ma badania naukowe 
’ Drace rozwojowe 2.3 proc, 
dochodu narodowego. Od 
r 1970 nakłady na naukę ros­
ną o 0.1 proc, dochodu naro­
dowego rocznie i osiągną w 
1975 r. wielkość 2,5 proc. 
'iW7g]edniaiac szybki wzrost 
dochodu narodowego w tym
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komunikacji miejskiej i
oraz 
mię-

nie ma nic wspólnego z tzw.
eksplozją i stanowi łagodny, 
łatwo przyswajalny rozwój, 
charakterystyczny dla rozwo­
ju niektórych krajów o właś­
ciwych proporcjach rozwojo­
wych poszczególnych dziedzin 
gospodarki.

Zanim Polak przesiądzie się na 
małego Fiata, przez jakiś czas bę­
dzie jeszcze korzystał ze zmoder 
nizowanej „Syreny-105”. W tym 
roku Bielsko opuści 32 tys. samo­
chodów. Wszyscy oczekują jednak 
najnowszego produktu naszej mo­
toryzacji. W końcu tego roku zmon 
towane zostaną pierwsze „Fiaty- 
126p”, na razie z części włoskich. 
Rok przyszły — to już 10 tys. tych 
samochodów. W dalszych latach 
fabryka ma produkować 150 tys. 
samochodów rocznie.

FSO skończyła definitywnie 
produkcję „Warszaw”. Ich 
miejsce niepodzielnie zajmuje 
„Fiat 125p”. Bramy fabryczne 
FSO opuści w tym roku prawie 
75 tys. tych wozów, przy czym 
oprócz limuzyn na taśmach mon 
tażowych znajdą się także mo­
dele combi, oick-up. sanitarki. 
Prawdooodobnie już za 3 lata 
Żerań osiągnie moc docelowa — 
110 tys. sztuk rocznie. Wcho­
dzą nowe wersje Fiata — 127p 
i 132 oraz Zastava 101.

Włochy i „Fiat” — to jeden 
kierunek naszej motoryzacyj­
nej politvki licencyjnej. Fran­
cja i „Berliet” — to kierunek 
drugi. majacv Polakowi zanew 
nić wygodną komunikacje 
miejską, międzymiastową i ma 
sową turystykę. Pierwszymi au 
tobusami jeżdżą już mieszkań 
cv kilku miast. Zakłady w Jel 
czu podejmują w br. montaż 
oierwszvch setek „Berlietów” 
w wersji miejskiej.

Doczekaliśmy się również ro 
dzimego autobusu niezłej kla­
sy. W tym roku w zakładach 
Sanoka można się spodziewać 
uruchomienia seryjnej oro- 
dukcji autobusów zabierają­
cych 70 pasażerów Także ..Au- 
tosan” onuszczą w br. pierwsze 
setki tych pojazdów, napędza­
nych polskim, 150-konnym. wv 
sokopręźnym silnikiem „359” 
Drodukowanym w FSC Stara­
chowice.

Na „nowe koła” przestawia się 
również transport. Tu dominują 
Starachowice. 7. taśm produkcyj­
nych będą schodziły nowe wersje 
samochodów ciężarowych, m. in. 
„Star-266”, „Star-244” 1 różnego ty 
pu pochodne „Stara-200”, samocho 
dy pożarnicze, podwozia, na któ­
rych instalować się będzie dźwi­
gi itp. Spodziewać się można rów 
nież nowych typów furgonetek i 
samochodów dostawczych, wytwa-

Po obradach Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium Rządu

Nauka dla kraju
okresie, nakłady na naukę li­
czone w liczbach bezwzględ­
nych, zostaną podwojone i prze 
kroczą w końcu bieżącej 5- 
latki kwotę 25 mld zł.

Jest to wielki wysiłek spo­
łeczny. którego odbiorcą jest 
całe zaplecze naukowo-badaw­
cze i rozwojowe kraju. Zaple­
cze to stanowi 60 placówek 
naukowych PAN, 103 resorto­
we instytuty naukowo-badaw­
cze i ok. 200 laboratoriów, za­
kładów doświadczalnych, biur 
projektowych i konstrukcyj­
nych. Kadrowy potencjał pol­
skiej nauki to 10 tys. profeso­
rów i docentów oraz 12 tys. in­
nych pracowników ze stonniem 
naukowym doktora. Łącznie w 
zapleczu naukowo-badawczym 
pracuje 260 tys. osób. ‘

Dzięki znacznemu wysiłkowi 
politycznemu i organizacyjne­
mu, w ostatnich latach doko­
nano wiele dla usprawnienia 
działania te^o potężnego noten 
ciału. Dowiódł tego m. in. II 
Kongres Nauki Polskiej i jego 
uchwała końcowa. Nauka ma 
więc wszelkie możliwości dla 

rżanych w Lublinie i Nysie. Z au­
striacką firmą Steyr uruchamia­
my współprodukcję samochodu — 
wywrotki, o dużej ładowności, dla 
potrzeb budownictwa.

Zmotoryzowanie transportu 
rolniczego jest jeszcze w po­
czątkowym stadium. Jedna z 
propozycji oferuje rolnikom 
„Tarpany” z wytwórni w An- 
toninku koło Poznania. Pow- 
stają one w oparciu o podzespo 
ły „Warszawy” i „Żuka” Rok 
bieżący przyniesie 1000 „Tarpa 
nów”. Natomiast w Bielsku- 
Białej zmontowanych ma być 
ok. 1000 „Syren — r 20“ rów­
nież przeznaczonych dla rol­
nictwa. (PAP)

Postęp w normalizacji 
stosunków NRD - Watykan

Papież Paweł VI mianował 
ostatnio trzech administrato­
rów apostolskich w biskup­
stwach NRD, które do tej po­
ry podlegały administracyjnie 
zachodnioniemieckiej hierar­
chii kościelnej. Prasa włoska 
komentując ten fakt nazywa 
go ważnym krokiem w kierun 
ku normalizacji stosunków 
między NRD i Watykanem.

PAP

Potępienie francuskiej
eksplozji nuklearnej na Pacyfiku

Francuski minister spraw zagranicznych Michel Jobert 
oświadczy! we wtorek, że Francja będzie kontynuowała 
próbne eksplozje bomb atomowych na Pacyfiku.

Zapowiedź utworzenia 
Związku Kobiet CSRS
Czechosłowacka Rada Ko­

biet na posiedzeniu 24 bm. w 
Pradze postanowiła zwołać w 
kwietniu 1974 r. ogólnokrajo­
wy zjazd kobiet, na którym 
będzie powołana jednolita or­
ganizacja ruchu kobiecego w 
CSRS — Czechosłowacki Zwią
zek Kobiet. (PAP)

Szach Iranu 
z wizytą w USA

Do Waszyngtonu przybył we
wtorek z wizytą oficjalną 
szach Iranu Mohammad Reza 

dnia 
pre-

Pahlavi. 
rozpoczął 
zydentem 
xonem.

Tego samego 
on rozmowy z
USA Richardem Ni- 
(PAP)

spełnienia swoich podstawo­
wych funkcji społecznych.

Społeczeństwo oczekuje, iż 
rozwój badań naukowych, 
prac technologicznych, kon­
strukcyjnych i produkcji do­
świadczalnej doprowadzi do 
unowocześnienia produkcji w 
podstawowych działach gospo- gospodarczego kraju. Pogłębia
darki, osiągnięcia wysokiego 
poziomu nowoczesności w wy 
branych kierunkach, technolo­
giach i wyrobach, porównywał 
nego z najwyższym poziomem 
światowym. Rozwój nauki i 
techniki powinien przynieść 
ugruntowanie pozycji i specja 
lizacji Polski w ramach 
RWPG, dalszy rozwój oświaty, 
kultury i świadomości społecz 
nej, unowocześnienie organiza 
cji i zarządzania gospodarką. 
Z postępem nauki wiązać się 
będzie wzrost kadry o na j wyż 
szych kwalifikacjach) wzboga­
cenie zasobu wvruków podsta­
wowych badań naukowych, 
kładących fundamenty pod 
przyspieszony postęp nauki i 
techniki w latach osiemdzie-

Owocne spotkanie 
kosmonautów ZSRR i USA

Najważniejszym wynikiem spotkania w Houston, amery­
kańskim ośrodku kosmicznych lotów załogowych, jest uzgod 
nienie dalszych prac w zakresie przygotowania wspólnego 
lotu radzieckiego i amerykańskiego statków kosmicznych 
,,Sojuz” i „Apollo” — oświadczył w rozmowie z korespon­
dentem TASS dyrektor techniczny projektu ze strony ra­
dzieckiej, Konstantin Buszujew po powrocie z Houston, 
gdzie przewodniczył grupie radzieckich specjalistów i kos­
monautów.
Buszujew powiedział, że w 

wielu kwestiach technicznych 
znaleziono rozwiązania kom­
promisowe, co umożliwia szyb 
kie posuwanie się naprzód.

Jak wiadomo, eksoeryment 
mający na celu połączenie w 
locie statków kosmicznych 
„Sojuz” i „Apollo”, zaplano­
wany został na 1975 r. Obec­
nie przebywało w Houston 10 
kosmonautów radzieckich, u- 
czestniczących w przygotowa­
niach do lotu, przy czym czte 
rech z nich nie było jeszcze w 
Kosmosie.

Połączenie „Sojuza” i „Apollo” 
jest jednym z pierwszych kroków 
na drodze do rozwiązania proble­
mów bezpieczeństwa lotów — po­
wiedział K. Buszujew. Statek kos 
miczny jednego państwa powinien 
mieć możliwość udzielenia pomo­
cy załodze statku innego kraju, 
która znajdzie się w tarapatach, 
inaczej trudno poważnie myśleć o 
głębokim badaniu i opanowywa­
niu przestrzeni kosmicznej.

Obie strony mają znaczne osiąg 
nięcia w łączeniu obiektów kos-

Światowa Rada Pokoju opu 
blikowała we wtorek w Hel­
sinkach komunikat, w którym 
potępiła francuską eksplozję 
nuklearną w rejonie Atolu 
Mururoa. Światowa Rada Po­
koju wezwała rząd Francji, by 
zaprzestał realizacji obecnego 
programu doświadczeń nukle­
arnych.

W związku z 10 rocznicą po 
rozumienia o zakazie doświad 
czeń jądrowych w atmosferze, 
przestrzeni kosmicznej i pod 
wodą Światowa Rada Pokoju 
wezwała, by podpisano porożu 
mienie zakazujące wszelkich 
prób nuklearnych we wszyst­
kich środowiskach.

Na znak protestu przeciwko 
dokonanej w ostatnią sobotę 
eksplozji nuklearnej na wodach 
południowego Pacyfiku Peru 
ogłosiło zerwanie stosunków 
dyplomatycznych z Francją.

PAP

siątych oraz umocnienie auto­
rytetu i roli nauki polskiej w 
kraju i na świecie.

Rosnący potencjał gospodar­
ki, a także samej nauki, wy­
maga jednak coraz pełniejszej 
koordynacji prac badawczo- 
rozwojowych oraz ich powią­
zań z potrzebami praktyki. Ko 
nieczne jest rozwinięcie wielo 
stronnej działalności zmierza­
jącej do wzmocnienia integra­
cji nauki, techniki i gospodar­
ki.

W tym celu umacniane będą 
priorytety i preferencje dla ba 
dań uznanych za szczególni^ 
ważne dla rozwoju społeczno- 

na będzie kompleksowość ba­
dań, uwzględniająca także o- 
siągnięcia zagraniczne, zwięk­
szona —; elastyczność planów 
i ich spójność z innymi czę­
ściami narodowego planu gos­
podarczego, szczególnie z pla­
netu inwestycji. Doskonalone 
będą instrumenty planowania 
i metpdy koordynacji.

Pocięte decyzje zmierzają do 
zwiększenia społecznych efek­
tów w działalności badawczej 
i rozwojowej. Dążenie to jest 
zbieżne z poglądami środowisk 
naukowych i technicznych, któ 
rych najwyższym celem jest 
służba szeroko pojętym intere­
som kraju.

TADEUSZ JACEWICZ 

micznych i na tej podstawie za­
mierzamy stworzyć najbardziej ra 
cjonalny wariant systemu łączenia 
statków.

Buszujew powiedział, że fa 
chowcv mają już poza sobą 
takie sprawy, jak konstrukcja 
śluzy przejściowej, agregatu 
stykowego oraz wytwarzania 
niezbędnej atmosfery w stat­
kach. (PAP)

Zbrodnie kolonizatorów 
w Angoli

Rewolucyjny rząd Angoli, 
którego emigracyjna siedziba 
znajduje się w Kinszasie, opu­
blikował komunikat informują 
cy o zbrodniach, jakich dopusz 
czają się kolonizatorzy portu­
galscy w Angoli. Komunikat 
ootwierdza relacje dwóch mi­
sjonarzy holenderskich o wy­
mordowaniu około 200 miesz­
kańców wioski Quibaxe, poło­
żonej o 150 km 
Luandy.

Rewolucyjny 
zwraca uwagę, 

na wschód od

rząd Angoli 
na barbarzyń-

skie metody stosowane przez 
wojska kolonialne, polegające 
m. in na bombardowaniu osie 
dli środkami chemicznymi, co 
powoduje wśród ludności licz­
ne ofiary śmiertelne. (PAP)

Katastrofy lotnicze
Jak już informowaliśmy, w 

poniedziałek tuż po starcie z 
lotniska w Papeete. na Tahiti 
wpadł do morza samolot typu 
„Boeing 707”, należący do 
towarzystwa „PAN American 
Airways” z 79 osobami na 
pokładzie.

Z katastrofy uratował się 
tylko jeden pasażer. 28-letni 
Australijczyk James Camp­
bell.

W poniedziałek wieczorem, 
podczas podchodzenia do lądo 
wania ng lotnisku w St. Louis 
(Missouri) rozbił się samolot 
typu „Fairchilid 227” należący 
do towarzystwa „Ozark Air 
Lines”. Do katastrofy doszło 
podczas gwałtownej burzy. 
Kadłub samolotu przełamał się 
na kilka części.

Ostatecznie zginęło 33 z 45 
pasażerów. Trwającą akcję ra 
tunkową utrudnia gwałtowny 
deszcz i wiatr. Przypuszcza 
się, że przyczyną katastrofy 
było uderzenie pioruna w sa­
molot.

Uprowadzony przez porywa 
czy samolot ^Dońskich linii 
lotniczych (JAD „Boeing 
747” opuścił w nocy z ponie­
działku na wtorek lotnisko w 
emiracie arabskim Dubai i 
udał się w kierunku zachod­
nim. Samolot ostatecznie wy­
lądował na libijskim lotnisku 
w Benghazi.

Jak doniosła agencja MENA, 
po opuszczeniu samolotu przez 
pasażerów, został on wysadzo 
ny w powietrze. (PAP)

Nie myte owoce 
przyczyną zatrucia

O zatruciu się sześciorga 
dzieci z jednej rodziny w 
Piastowie w pow. garwoliń- 
skim donosi wtorkowy numer 
„Trybuny Mazowieckiej”. Dzie 
ci w stanie bardzo ciężkim prze 
wieziono do szpitala w Warsza 
wie.

Tragizm sytuacji pogłębia ba 
nalność orzyczyn zatrucia. Dzie 
ci spożyły wprost z drzewa wiś 
nie, noszące na sobie ślad Srod 
ków chemicznych. Na margine 
sie tego wypadku gazeta przy- 
oornina: nie wolno teść nie my 
tych owoców. Głoszenie ooinii, 
że najzdrowsze sa owoce pro«to 
z drzewa, prowadzi, szczegól­
nie u dzieci do poważnych na- 
steostw. (PAP)



Z dalekiej Arizony

Nie Copernicus lecz Kopernik III Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży

Trwa walka o medale
Elegancki pan w muszce i 

z białą chusteczką w 
butonierce, twarz pocią­

gła. wyrażająca upór i inteli­
gencję... Czy istotnie tak wy­
gląda na co dzień, gdy nie po 
zuje do oficjalnego zdjęcia? 
Bo znam go tylko ze zdjęcia, 
zamieszczonego w amerykań­
skiej gazecie, z artykułów w 
niej publikowanych i kores­
pondencji z prezesem Oddzia­
łu Poznańskiego Polskiego To 
warzystwa Miłośników Astro­
nomii. profesorem poznańskiej 
Akademii Rolniczej. Bohda­
nem Kiełczewskim, nawiąza­
nej za pośrednictwem Teodora 
Niedzielskiego, prezesa Komi­
tetu Kopernikowskiego w 
Arizonie (USA).

Artur L. Waldo, dyrektor 
naukowy Centrum Etnohisto. 
Tycznego w Phoenix w Arizo­
nie, historyk i publicysta, w 
marcu bieżącego roku otrzy­
mał honorową odznakę „Ami- 
cus Poloniae” za rozpow­
szechnianie wiedzy o wkładzie 
nauki polskiej w rozwój świa 
towej cywilizacji oraz wvtrwa 
ła działalność w związku z 
500 rocznicą urodzin Koperni 
ka. Sens jego działalności spro 
wadza się do pytania, które 
niejednokrotnie gościło w cią­
gu ostatnich lat na łamach 
,,Zgody” — oficjalnego orga­
nu Związku Narodowego Pol­
skiego w Ameryce: ..Komu 
chcemy się przypodobać, gdy 
jednego z największych Pola­
ków i z największych Euro- 
peiczyków ukrywamy pod ła­
cińską nazwą: Nicolaus Coper 
nicus?”. ’

W Stanach Zjednoczonych 
koła rewizjonistów niemiec­
kich. zrzeszone w Narodowym 
Kongresie Niemców Ameryka 
nów. prowadziły i nadal pro­
wadza kampanię zmierzająca 
do przekonania miejscowego 
społeczeństwa, że Mikołaj Ko­
pernik był Niemcem. Jeden z 
amerykańskich astronomów 
pochodzenia niemieckiego, dok 
tor astronomii i jej historyk, 
delegat Międzynarodowej Uni; 
Astronomicznej na światowy 
ziazd, który odbędzie się w 
początkach września w Polsce 
w liście do A. L. Waldo (ad­
resat prosił o nieuiawmanie 
jego nazwiska) pisał: „Kilku 
dość poważnych niemieckich 
historyków wiedzy włożyło 
wiele wysiłku, by udowodnić 
że Copernicus był Niemcem. 
Stwarzanie historycznego spo­
ru o to. że Copernicus był Po 
lakiem byłoby tragicznym błę 
dem. Doradziłem moim kole­
gom w Polsce, że będzie leniej 
gdy (w Roku Kopernikowskim 
— przvp. BW) nie bedzie się 
wynosiło narodowych aspek­
tów zbyt wvsoko”. List nosi 
dat*3: 21 licea 1971 roku.

W tej sytuacji A. L. Waldo 
podjął się trudu odlatynizowa 
nia we wszystkich wydawni­
ctwach krajów anglosaskich 
nazwiska genialnego astrono­
ma. W świetnie wydanej broszu 
rze ..Copernicus. Galileus, Ke_ 
plerus” udowadnia polskie po 
chodzenie wielkiego Mikołaja, 
który — podobnie iak dwaj 
pozostali — w korespondencji 
łacińskiej posługiwał się zla- 
tynizowaną formą swego naz­
wiska. podczas gdy we włas­
nym kraju znanv bvł pod na­
zwiskiem narodowym. Gali­
leusz i Kepler już dawno od­
zyskali prawo do nazwiska na 
rodowego w literaturze nauko 
wej. Dlaczego nie miałby od­
zyskać go Kopernik? Tym 
bardziej, że włoski uniwersy­
tet w Ferrarze. nadając mu 
w 1503 roku doktorat prawa 
kanonicznego, na wystawio­
nym w języku łacińskim dy­
plomie podał jego nazwisko 
w wersji: Nikolaus Copernich. 
„co po łacinie wymawia się
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Kopernik i co potwierdza, że 
takie właśnie było nazwisko 
Kopernika” — pisze w jednym 
ze swych artykułów A. L. 
Waldo, a w liście do prof, 
Kiełczewskiego dodaje: „Do­
kument ten całkowicie obala 
oparcie wszystkim twierdzą­
cym, że Kopernik nigdy swe­
go nazwiska brzmiącego po 
polsku nie używał”.

Jak ważna to sprawa dla Po 
lonii amerykańskiej, świadczy 
list prezesa Zarządu Główne- 
go Polskiego Związku Ziem 
Zachodnich w Ameryce, Zyg­
munta Wygockiego. publikowa 
ny w’ jednej z polonijnych ga­
zet (dostępna mi fotokopia 
strony pisma nie zawiera, nie 
stety. jego tytułu). Otóż w 
Chicago Public Library wpa- 
dła mu w rece praca zbiorowa, 
wydana w 1965 roku w War­
szawie pod tytułem „Mikołaj 
Kopernik — szkice monogra­
ficzne”. Na stronie 251 tej 
książki znajduje się fotokopia 
wspomnianego już dyplomu, 
wydanego przez uniwersytet 
w Ferrarze. Z. Wygocki tak 
komentuje swoje odkrycie: 
„Wynika więc z tego, że Ko­
pernikowi zależało i — pomi­
mo pisania i mówienia po ła­
cinie poza Polską wśród ob­
cych — wymawiał nazwisko 
pp polsku, po polsku też za.no 
towano jego nazwisko w naj­
ważniejszym dyplomie uniwer 
syteckim”.

W końcu 1972 roku, na wnio 
sek Centrum Etnohistoryczne- 
go oraz arizońskiej Polonii,

Dla turystów

Jak wędrować 
przez Wielkopolskę
Amatorów pieszych wędró­

wek po naszym regionie 
mamy wielu. Mielibyśmy 

ich niewątpliwie więcej gdyby 
każdy — wykorzystując wolny 
od pracy czas — pragnący wy­
brać się na włóczęgę wiedział 
dokąd się wybrać, co po drodze 
może zobaczyć, co zwiedzić, 
gdzie się zatrzymać itp.

Sądzę, że na wszystkie te py 
tania uzyska każdy amator tu­
rystyki pieszej (a także rowero 
wej) odpowiedź w wydanym 
ostatnio przez Wydawnictwo 
Poznańskie przewodniku Wło­
dzimierza Łęckiego pt. „Wiel­
kopolska — szlaki piesze”.

Autor, znany na naszym te­
renie miłośnik turystyki i dzia­
łacz PTTK, na ponad 300 stro­
nach daje wszechstronny prze 
gląd najatrakcyjniejszych szła 
ków wędrówek turystycznych. 
Jak sam pisze we wstępie: 
„Przewodnik, powstał głównie 
z myślą o mieszkańcach Pozna 
nia, chociaż z powodzeniem 
służyć może wszystkim, miesz­
kańcom Wielkopolski, a także 
przybyszom z innych stron kra 
ju. Trasy przechadzek zostały 
tak pomyślane, aby w sposób 
w miarę pełny pokazać co cie­
kawsze obiekty krajoznawcze 
Wielkopolski w połączeniu z 
atrakcyjną trasą’*.

Zapowiedź tę spełnia książ­
ka w całej rozciągłości.

Nowoczesne maszyny 
dla rolnictwa

Produkcja maszyn rolniczych 
należy do tych gałęzi wytwór­
czości, w których kraje socja­
listyczne szczególnie intensyw­
nie ostatnio współpracują. W 
ubiegłym roku kraje członkow­
skie RWPG zawarły szereg 
umów o kooperacji i specjali­
zacji w tej dziedzinie; obecnie 
prowadzone są dalsze rozmo­
wy, m. in. w sprawie podziału 
zadań przy produkcji wysoko 
wydajnych maszyn do zbioru 
buraków cukrowych. Proponu­
je się, aby mechaniczne kopar­
ki buraków były wytwarzane 
orzez Związek Radziecki w ko 
operacji z NRD, natomiast urzą 
dzenia do obróbki buraków — 
orzez czechosłowackie przed­
siębiorstwo „Agrostroj”.

reprezentowanych przez A. l. 
Waldo, Kongres Polonii Ame­
rykańskiej uchwalił używanie 
pol&kiego na.zwiska Kopernika 
w tekstach angielskich.

Prasa anglojęzyczna w 
Phoenix entuzjastycznie odnio 
sła się do tej decyzji, guberna 
tor stanu Arizona proklamo­
wał „Mikołaj Kopernik Day” 
wiele komitetów obchodów ko 
pernikowskich w miastach 
polskiego osadnictwa zaczęło 
wprowadzać polską pisownię 
nazwiska wielkiego astrono­
ma do swych wydawnictw w 
języku angielskim a tymcza­
sem... tytuł broszury przezna­
czonej dla Polonii amerykań­
skiej, a wydanej w Warsza.

. wie przez PWN*), brzmi: „Ni­
colaus Copernicus 1473 — 
1973”.

„Dla pełnego zwycięstwa 
polskiego Kopernika (w miej­
sce Copernicusa) niezbędny 
jest również głos z Polski” — 
pisze w swym liście A. L. Wal 
do i apeluje o broszurkę z poi 
skim nazwiskiem Mikołaja w 
tytule. „Chodzi o zainteresow? 
nie się tą sprawą polskich 
naukowców, zanim Rok Ko­
pernikowski się skończy. Nau­
kowcy poznańscy przez udzie 
lenie inicjatywie mojej popar 
cia na terenie Polski — pisze 
dalej A. L. Waldo — mogą o- 
degrać historyczna rolę w 
Polsce, a i w święcie”.

B. W.
*) Autor: Jerzy Szperkowicz, 

tłumaczył Eugeniusz Lepa.

Uwzględniono w niej opis 50 
tras przechadzek pieszych, po­
dzielonych na pięć grup (w za 
leżności od odległości od Poz­
nania). Łączna długość tych 
szlaków wynosi 880 km, a wraz 
z różnymi wariantami — pra­
wie 1000. Opisano szlaki krót­
kie, których długość nie prze­
kracza 6 km, i długie — nawet 
do ponad 30 km. Tak zatem 
uwzględniają owe opisy i wska 
zania wymogi turystów wybie 
rających się na włóczęgę na je 
den lub dwa dni.

Część szczegółową przewodni 
ka poprzedzono praktycznymi 
poradami w rodzaju: jak się 
wyekwipować na wycieczkę, 
jak ją przygotować, jak są zna 
kowane trasy turystyczne itp. 
W treści natomiast — obok op: 
su trasy — znajduje czytelnik 
informacje krajoznawcze w od 
niesieniu do wzmiankowanych 
na danym szlaku obiektów czy 
miejscowości, a także plany i 
mapki.

Tę interesującą książkę uzu­
pełnia wykaz lektur oraz alfa­
betyczny wykaz nazw wymie­
nionych w przewodniku.

W sumie lektura to interesu 
jąca nie tylko przed wymar­
szem. Tę książkę warto czytać 
i bez takiego zamiaru.

E. C.

Z ubiegłorocznych umów war 
to wymienić porozumienia o 
kooperacji między Polską i Cze 
chosłowacją w produkcji żni­
wiarek typu RZS-160 i o koope 
racji między Związkiem Ra­
dzieckim a Czechosłowacja 
przy wytwarzaniu przednich 
osi napędowych do traktorów 
Na mocy tych umów realizowa 
ne są także wzajemne dostawy 
wyprodukowanych komplet­
nych maszyn i urządzeń.

W ubiegłym roku podpisano 
również porozumienia o spe­
cjalizacji w produkcji finalnej 
sprzętu rolniczego; np. Czecho 
Słowacja będzie jedynym kra­
jem w ramach RWPG wytwa­
rzającym urządzenia i maszyny 
do uprawy oraz zbioru chmie­
lu. Dostawy wynikające z 
umów o wymianie specjaliza­
cyjnej i kooperacyjnej pozwa­
lają znacznie przyspieszyć pro­
ces mechanizacji rolnictwa w 
krajach RWPG. (PAI)

Deszczowa pogoda powitał uczestników III Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży wtorkowy ranek. Najbardziej smutne miny 
mieli lekkoatleci, dla których chłód i deszcz są znacznym utrud 
nieniem w uzyskiwaniu dobrych rezultatów.

Wczoraj kontynuowali zawody 
ciężarowcy, którzy, toczyli boje w 
wadze piórkowej i lekkiej. O spar 
takiadowe medale walczyli pływa 
cy w Tarnowie, a kolarze torowi 
zakończyli swoje pojedynki. W 
hali Wisły w spartakiadowe szran 
ki stanęli gimnastycy w klasie 
pierwszej juniorek i drugiej junto 
rów.

Zwycięstwo lekkoatletów
ZSRR nad USA

Lekkoatletyczna reprezentacja 
ZSRR wygrała 11 z kolei między­
państwowy mecz ze Stanami Zjed 
noczonymi 216:163 — w konkuren 
cji kobiet 95:51 a w konkurencji 
mężczyzn 121:112 pkt.

Amerykanki, które w pierw­
szym dniu spotkania nie odniosły 
ani jednego zwycięstwa, we wto­
rek na 6 konkurencji wygrały 
trzy.

W drugim dniu zacięty pojedy­
nek trwał w konkurencjach męs­
kich. Na 10 konkurencji Amery­
kanie wygrali tego dnia 6. W bie 
gu na 400 m ppł. zwyciężył Jew- 
gieni Gawrilenko (ZSRR) osiąga­
jąc najlepszy tegoroczny wynik 
w Europie 49,3 sek. Bardzo wy­
równany pojedynek stoczyli w 
oszczepie Janis Łusis i Jerry Feld 
man. Ostatecznie zwycięsko wy­
szedł z niego Amerykanin, który 
uzyskał 88.12 m. Łusis tym razem 
zadowolić sie muslał rezultatem 
87,26 m. A oto zwycięzcy pozo­
stałych wtorkowych konkurencji: 
1500 m — Dave Wottle (USA) 
3.41,7. 3000 m z przeszkodami — 
Leonid Sawielew (ZSRR) 8.34,6, 
5000 m — Nikołaj Swiridow (ZSRR) 
13.42,2, 4 X 400 m — 1. USA 3.08,0, 
2. ZSRR 3.08.1, dysk — Tim Voll- 
mer (USA) 60,64 m, wzwyż — Ri- 
naldo Brown (USA) 2,20. w dal — 
Walery Podłużny (ZSRR) 8.06.

(omb)

Festiwal szachowy im. PKWN
Po pięciu rundach międzynaro­

dowego festiwalu szachowego im. 
PKWN w Lublinie prowadzenie 
objął Polak Bednarski, który ma 
4 pkt. Po 3.5 pkt. maja: Kapengut 
(ZSRR) i Henings (NRD). Miejsca 
4—5 dzieła Sznaoik i Pytel — obaj 
po 3 pkt.

W piątej rundzie Henings (NRD) 
wygrał z Saidym (USA), Bułgar 
Peew zwyciężył Dobrzyńskiego 
(P), Bernard przegrał z Bednar­
skim podobnie jak Sznapik z Sy- 
dorem. Remis przyniosły gry: 
Tetka (CSRS) — iPytel oraz 
Niczewski (Jugosł.) — Kapengut 
(ZSRR). W dogrywkach zaległych 
partii Bednarski wygrał z Saidym 
(USA). Sydor z Niczewskim (Jug.) 
a Peew (Bułg.) zremisował z Sy- 
dorem. (omb)

Roman Jakóbczak — laureat plebiscytu
„Głosu Wielkopolskiego" i POZPN-u:

Chcemy grać lepiej i skuteczniej

Roman Jakóbczak w akcji.
Fot. — S. Ossowski

W ogłoszonym nrzez redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego” i 
Poznański Okręgowy Zwią­

zek Piłki Nożnej, plebiscycie na 
najlepszego piłkarza i jedenastkę 
Wielkopolski w sezonie 1972/73, 
głównym laureatem został zawod­
nik poznańskiego Lecha — Roman 
Jakóbczak.

Wygrał on zdecydowanie, nie da 
jąc rywalom żadnych szans. Po­
nad 90 procent czytelników biora- 
cych udział w naszym plebiscycie, 
głosowało właśnie na Jakóbczaka, 
a w uzasadnieniach swoich decy­
zji, które wielu kibiców załączało 
do nadsyłanych do redakcji kuno 
nów. bardzo często powtarzały się 
stwierdzenia, że piłkarz Lecha był 
najrówniej grającym zawodnikiem 
w drużynie naszego I-ligowca. a 
ponadto zdobył najwięcej bramek 
dla swojego zesnołu. Szczególne 
słowa uznania, kibice wyrażali Ja-

Specyfiką zmagań młodych spor 
towców jest brak zdecydowanych 
faworytów, jednocześnie można 
dostrzec zawodniczkę czy zawod­
nika, którzy, zdaniem trenerów, 
rokują duże sportowe nadzieje. 
Na tym polega piękno zawodów 
młodzieży.

Żeglarze startujący na Zatoce 
Puckiej zakończyli już walkę o 
medale III OSM.

Najlepszymi okazali sie w łącz­
nej punktacji młodzi reprezentan 
ci woj. bydgoskiego, którzy za­
jęli pierwsze miejsce — 55 pkt. 
przed Poznaniem — 42 i Warszawą 
— 39 pkt. Dalsze miejsca: 4. Szcze 
cin — 36. 5. Olsztyn — 34. 6. Lub­
lin — 24. 7. Mazowsze — 14. 8. Kra 
ków — 6, 9. Białystok — 6. 10. 
Gdańsk — 1 pkt.

Drużyna Bydgoszczy znajduje 
się nadal na czele III OSM. Bar­
dzo dobra postawa lekkoatletów 
sprawiła, że bydgoszczanie odpar­
li ataki Warszawy i prowadza ma 
ląc 374,5 pkt. przed Warszawa m. 
321 oraz Katowicami — 283 pkt. 
Dalsze miejsca: 4. Szczecin — 276, 
5. Wrocław — 262, 6. Poznań — 
241,5, 7, Kraków — 198. 8. Gdańsk 
— 197, 9. Olsztyn — 164, 10. Zielona 
Góra — 160. 11. Łódź — 153. 12. 
Lublin — 132, 13. Opole — 127, 
14. Koszalin — 118.5. 15. Warszawa 
woj. — 77,5, 16. Kielce — 56, 17. 
Rzeszów — 49, 18. Białystok — 24,5 
pkt.

Wyniki
Lekka atletyka — 400 m ppł. 

chłopców: 1. Izdebski (W-wa)
55,1 sek; 100 m kobiet: 1. Wit­
kowska (Poznań) 11.9; 400 m ko­
biet: 1. Noworczuk (Poznań) 55,6; 
wzwyż kobiet: 1. Jarzab (Opole) 
170 cm. 2. Michalewicz (Poznań) 
170 cm: tyczka: 1. Klimcz.uk (Byd 
goszcz 4.22: oszczep kobiet 1. Ku­
lesza (W-wa woj.) 46.64: 400 m ko­
biet: 1. Nowaczyk (Rzeszów) 55.6: 
200 m mężczyzn: 1. Formaniewicz 
(Bydgoszcz) 22,0. 3. Beben (Po­
znań) 22,7.

Podnoszenie ciężarów — waga 
piórkowa: 1. Małowiński (Poznań) 
225 kg; waga lekka: 1. Budziński 
(Opole) 260 kg (rek. Polski).

Piłka ręczna — dziewczęta: Wro 
cław — Lublin 10:9. Kraków — 
Opole 9:3. Katowice — Koszalin 
11:5, łódź — Gdańsk 5:3: chłopcy: 
Katowice — Zielona Góra 8:6, 
Kraków — Rzeszów 11:3. Łódź — 
Warszawa 12:9. Olsztyn — Po­
znań 7:7.

Piłka nożna: Olsztyn — Kraków 
3:1, Łódź — Gdańsk 0:0.

Strzelanie — pistolet standard 5 
dziewczęta: 1. Tyrawa (Kraków) 
555 pkt., kbks-5 chłopcy: 1. Ste­
fanik (Z. Góra) 598 pkt. (rek. Pol 
ski młodzików).

Sporty obronne — trójbój ob­
ronny drużynowo dziewcząt: 1. 
Szczecin (Wincek, Konieczna. Bąk); 
trójbój dbronny drużynowo chłop 
ców: 1. Poznań (Smolarz, Klawo. 
Szukała).

Koszykówka dziewcząt; Łódź — 
Gdańsk 61:50, Kraków — Biały­
stok 74:38.

kóbczakowi. za efektownie wyko­
nywane rzuty wolne.

Nazwisko Romana Jakóbczaka 
znalazło sie również na liście naj 
lepszej jedenastki Wielkopolski w 
minionym sezonie. Przypomnijmy 
ją jeszcze raz:
Andrzej Fischer (Lech)
Lech Lesiewicz (Lech)
Tadeusz Płotka (Lech) 
Krzysztof Grala (Calisia) 
Jan Stępczak (Lech) 
Teodor Napierała (Lech) 
Stanisław Maniek! (Lech) 
Roman Jakóbczak (Lech) 
Eugeniusz Melerowicz (Olimpia) 
Tadeusz Łuczak (Warta) 
Włodzimierz Wojciechowski (Lech).

Kiedy po ogłoszeniu wvników 
naszego plebiscytu, chcieliśmy 
przeprowadzić rozmowę z laurea­
tem. okazało się. że Roman .Takób- 
czak wypoczywał, a potem wyje­
chał wraz z zespołem Lecha do 
Austrii, gdzie walnie przyczynił 
się do zajęcia przez poznańskich 
kolejarzy pierwszego miejsca w 
turnieju w Linzu. Zdobył tam ty­
tuł króla strzelców i efektowny pu 
char. Wczoraj jednak udało nam 
się złapać najlepszego piłkarza 
Wielkopolski w minionym sezonie, 
który już przygotowuje się do 
wyjazdu na obóz. W tym roku le- 
chici trenują w Ośrodku Przygoto 
wań Olimpijskich w Oliwie.

— Na początku naszej rozmowy 
zapytaliśmy Romana Jakóbczaka o 
przebieg jego kariery sportowej.

— Gram w piłkę nożną od 10 
roku życia, a więc już przez 17 lat 
biegam po boisku Rozpocząłem w 
Zjednoczonych Września. gdzie 
mój ojciec, działacz tego klubu, 
osobiście przyprowadził mnie na 
trening. W Zjednoczonych grałem 
aż do momentu powołania mnie do 
wojska. Początkowo w okresie 
służby wojskowej występowałem 
w miejscowym klubie. Walczyliśmy 
wtedy o wejście do ligi miedzywo 
jewódzkiej. ale stosunkowo pręd­
ko przeniesiony zostałem do Ślą­
ską Wrocław, grającego w I lidze. 
Byl to dla mnie ogromny awans i 
musze przyznać, przechodziłem do 
Wrocławia z pewna obawa. Nie 
wiedziałem no prostu czy dam so­
bie radę w zespole I-ligowym. 
Wszystko jednak skończyło sie do 
brze, w Śląsku srałem dwa sezo­
ny, potem trafiłem do I-ligowej

Judo — waga lekka: f. Czerniak 
(Katowice): waga ciężka: 1. Resz 
ko (Szczecin).

Gimnastyka — chłopcy indywi­
dualnie klasa pierwsza i druga; 
1. Poniewierko (W-wa) 54,65 pkt.

(omb)

Klub wysokogórski 
na Kaukazie

Przez 3 pierwsze tygodnie linca 
v/ kaukaskiej dolinie Uzuł-Koł 
przebywała 11-osobowa ekina wspi 
naczy z klubu wysokogórskiego. 
Polska grupa, kierowana przez 
K. Zdzitowieckiego. dokonała kil­
ku przejść ścianowych i — jak 
to podkreślali radzieccy gospoda­
rze — miała najlepsze wyniki 
sportowe spośród wszystkich ekip 
działających w tym czasie na Kau 
kazie

Na uwagę zasługują zwłaszcza 
dwie nowe drogi wspinaczkowe: 
przejście północnej ściany szczy­
tu Zamek oraz północno-zachod­
niej ściany tego samego szczytu. 
Są to drogi lodowe o dużych trud­
nościach technicznych, (omb)

Igrzyska niesłyszących
W Malmoe rozgrywane sa XII 

Światowe Igrzyska Sportowe Nie- 
słyszacych. Polskę reprezentuje 
34 zawodników (18 w lekkiej atle­
tyce. 12 w' koszykówce 1 4 w pły 
waniu). W chodzie na 20 km zło 
ty medal zdobył Polak Barburzyń 
ski — 1:39.13,3 godz. wyprzedza­
jąc reprezentanta Polski Wróbla.

W rozgrywkach koszykówki Po­
lacy pokonali w pierwszym me­
czu Kanadę 125:38. W pływaniu, w 
sztafecie 4 X 100 m st. zmiennym 
zespól polski wywalczył 4 miejsce, 
ustępując USA, Węgrom i NRF, 

(omb)

„Totek" płaci
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach piłkarskich 
z 21/22 lipca 1973 r. stwierdzono: 
1 rozw. z 13 traf. — wygr. 175.400 
zł: 9 rozw. z 12 traf. — wygr. po 
około 19.000 zł: 86 rozw. z 11 traf. 
— wygr. po około 2.000 zł; 545 
rozw. 7. 10 traf. — wygr. po 321 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia 
22 lipca 1973 r. stwierdzono: 3 
rozw. z 6 traf. — wygr. po 679.927 
zł: 7 rozw. z 5 traf. nrem. — wvgr. 
po 291.397 zł: 389 rozw. z 5 traf, 
zwykł. — wygr. po około 6.500 zł; 
19.906 rozw. z 4 traf. — wygr. no 
170 zł; 319.237 rozw. z 3 traf. — 
wygr. po 10 zł.

Z uwagi na okres reklamacyjny 
(7 dni) wysokość wyższych wygra 
nych może ulec zmianie. Kolejne 
losowanie Toto-Lotka oraz piecio- 
cyfrowej końcówki banderoli od­
będzie się w dniu 29 linca 1973 r. 
w studio TVP w Warszawie.

Pogoni, a następnie do IT-ligowe- 
go Lecha, z którym razem awan­
sowałem do ekstraklasy.

— Jak nan ocenia miniony sezon 
swojej drużyny?

— Wydaje sie. że zrobiliśmy tyle 
na ile nas było obecnie stać. Po 
pierwszych sukcesach, większość 
kibiców zapomniała, że Lech no za 
ledwie jednorocznym pobycie w II 
lidze, awansował do grona najlep­
szych drużyn krajowych i właści­
wie nikt poza Wojciechowskim i 
mna. nie miał większego doświad­
czenia w trudnej walce o I-ligowe 
punkty. A przecież w ekstraklasie 
gra sie znacznie trudniej niż w TI 
lidze, nie mówiąc luż o miedzywo 
jewódzkiej. W nadchodzącym sezo 
nie chcemy grać już lepiej i prze­
de wszystkim skuteczniej. Mamy 
nadzieję, że kibice będą z nas za- 
dowojeni. Korzystając z okazji 
chciałbym bardzo serdecznie no- 
dziękować uczestnikom nlebiscytu 
za wyróżnienie, a wszystkim kibi­
com za doping podczas spotkań. W 
imieniu swoim i moich kolegów 
chciałbym pod adresem widzów 
przybywających na Stadion im. 22 
Linca zgłosić mała nrośbę: orosi­
my o doning nrzede wszystkim 
wtedy, gdy w naszej grze wyste- 
nuja newne nrzestoje, kiedy gra­
my gorzej. Wtedy okrzyki zachęty 
na newno wnłyną na nas mobilizu 
jaco.

— Wielu kibiców interesuje Jak 
nan doszedł do takiej nerfekcii w 
wykonywaniu rzutów wolnych?

— Zawsze temu snosobowi strze­
lania noświecałem dużo uwagi na 
treningach. Kiedy wykonuje rzut 
wolny z odległości 16—18 metrów, 
to wtedy uderzając niłke we­
wnętrzna strona stony. staram się 
ja nrzerzucić nad murem. Strzał 
wtedy nie jest zbyt silny, nato­
miast jeżeli odległość od bramki 
jest większa, to uderzam niłke 
znacznie silniej, ale już zewnętrz­
ną strona stony. Leci ona wtedy 
stosunkowo szybko i na kilka me­
trów nrzed bramkarzem nowinna 
zmienić kierunek. Nie zawsze się 
to ud a je i dlatego trzeba nilnie tre 
nować.

Ponieważ nasz rozmówca już za 
kilkanaście minut rozpoczyna tre­
ning. jeszcze raz składamy mu ser 
deczne gratulacje i życzymy aby 
wszystkie ..wolne” znalazły drogę 
do siatki.

Rozmawiał:
MACIEJ STABROWSKI

Klimcz.uk


POZNAŃSKIE WZORCE

„Jaroma" przyspiesza
XXX LAT
LUDOWEGO
WŁOSKA
POLSKIEGO

Gdy ty śpisz,

O nia 
nia 

rad. Było 
zebrania 
problemu 
Komitetu

padziewałem się odczyt a-
apelu, zaaprobowa­
no i zakończenia ob 
inaczej. Po otwarciu 
i zasygnalizowaniu 
przez I sekretarza
Zakładowego „Jaro-

my” Jerzego Solińskiego, całą 
koncepcję wykonania zadań
przewidzianych na rok 1975 —
o rok wcześniej, przed­
stawił dyrektor Kazimierz Da 
nielczyk. Z kredą w reku, 
przy tablicy, jasno. ., ------- żeby
każdy z zebranych mógł do-
kła dnie zrozumieć.

aji maksymalnej pomocy. Mo­
je zdanie jest takie: dobre 
maszyny — dobra robota. Ja 
swoje maszyny znam i wiem, 
że z nich tyle nie wycisnę. Lu 
dzie mi już narzekają, bo na 
starej maszynie robota i cięż­
sza i wolniejsza. Potrzeba kil 
ku nowych obrabiarek. Dzi­
siejsza nasza produkcja wy­
maga większej precyzji i nieza 
wodnej jakości. Cznpiarki to 
nie proste traki, które robiliś­
my starymi maszyną_mi.

Stanisław Woźniak — bry-

Liczby, które dyrektor wy­
pisał, trochę mnie zaszokowa­
ły. Znam „Jaromę”, czyli Ja­
rociński Zakład Przemysłu 
Maszynowego Leśnictwa.' W 
starym notesie wyszukałem 
notatki z ostatniego pobytu. 
W zeszłym roku, nrzy okazji

gadzista kuźni: To samo
jest z naszymi piecami. Dają 
za niską temperaturę. Potrze­
bny jest lepszy. Konieczne 
jest także wprowadzenie auito

narzędzia. Na przykład nie 
można tych samych rozwierteł 
używać do żeliwa i do stali. 
Powinniśmy też zrobić pod­
stawowe zestawy narzędzi, w 
specjalnych skrzyneczkach 
Inaczej to po każde narzędzie 
chodzi się osobno.

Jan Marecki — brygadzi­
sta: — Są możliwości udosko­
nalenia naszych czopiarek 
Jest dużo detali, które mogły­
by być prostsze w wykonaniu 
i bardziej niezawodne w uży­
ciu. Nie możemy myśleć tylko 
o ilości. Dzisiaj konieczna 
jest przede wszystkim wysoka 
jakość produkcji.

Była pełnia sierpniowej no­
cy. Księżyc oświetlający 
wybrzeże Odry przesła­

niały chwilami pędzone szybko 
przez wiatr chmury. W powie­
trzu unosiły się opary gnane od 
oodmokłych łąk nad Łomian­
ką i Odrą.

Ze stanicy lubuskiej jedno­
stki Wojsk Ochrony Pograni­
cza posuwał się drogą patrol. 
Dwóch ludzi. Rozmawiali. Sze­
regowy Zenon Chłąd przypom­
niał sobie zadanie, jakie im 
postawił sierżant zarządzający 
odprawę:

— Sprawdzić pas kontrolny 
i zająć stanowisko umożliwia­
jące obserwację Odry na od­
cinku od ujścia Nysy do Odry

kraju
chę czasu. Spojrzał na zegarek. 
Dochodziła 24. To już godzina, 
jak rozeszli się z kolegą. Rap­
tem zaszeleściła trawa. Zrazu 
cicho, później głośniej. Przeko­
nany, że to podąża ku niemu 
Izdebski obrócił głowę. Ujrzał 
obcą, wysoką sylwetkę i rękę 
wysuniętą naprzód. Tkwił w 
niej rewolwer...

Huk rozdarł ciszę. Stojący na 
wale Izdebski pobiegł do apa­
ratu alarmującego strażnicę. 
Wiedział, że strzał zaalarmo­
wał sąsiednie patrole. Teraz ru 
szył biegiem do stanowiska ko 
legi. Nad brzegiem panowała 
cisza. Nagle usłyszał plusk.

dla tych, którzy popadli w kon 
flikt z prawem i usiłowali u- 
chylić się od odpowiedzialności 
karnej za popełnione przestęp 
stwa kryminalne. Tędy rów­
nież ośrodki dywersji kierowa 
ły szpiegów i dywersantów.

Ileż 
żeby 
wych 
nauce

wysiłku było potrzeba, 
rozróżnić ludzi uczci- 
od przestępców. W tej 
pomagało nam społe-

czeństwo. Bez jego pomocy nie 
moglibyśmy często odkryć wro 
giej działalności. Tak w latach 
50-tych zacieśniała się głęboka 
więź pograniczników z miejsco 
wą ludnością.

Ktoś wskoczył do wody. Nie

wręczama sztandaru
chodniego ministra.

prze­
mówiono

w „Jaromie” że wyliczona we 
dług normatywów zdolność 
produkcyjna zakładu wynosi 
dziewięćdziesiąt kilka milio­
nów złotych. Już w roku ubie­
głym „jaromowcy” zrobili du 
żo więcej, a na rok bieżący za 
planowano wykonanie produk 
cji za 140 milionów — a więc 
o Dołowe ponad normatywne 
zdolności!

Na centralnym punkcie ta­
blicy dyrektor wypisał liczbę 
180 milionów. Taka właśnie 
produkcję przewidywał ułan 
niecioletni (w roku ubiegłym 
korygowany w górę) na rok 
1975. Teraz „jaromowcy” ze­
brali się, żeby przeanalizować 
sposoby wykonania jego zada 
nia o rok wcześniej!

Zadanie nie jest łatwe, wy­
maga przecież w ciągu roku 
zwiększenia produkcji o pra­
wie 30 procent. I to bez żad­
nych inwestycji i bez zwiększę 
nia zatrudnienia. Pierwsze 
przymiarki wskazują jednak, 
że jest to możliwe. Żeby tylko 
każdy, z liczącej około tysiąca 
ludzi załogi „Jaromy”. dołożył 
do swej pracy jeszcze wiecej 
serca, jeszcze więcej wysiłku, 
zapału.

Jestem właśnie na pierwszej 
naradzie zakładowego aktywu

KRAOOWA 
KONFEHEMGJA 
PARTYONA

na ten temat. Potem będz:e 
kilka miesięcy pracy w zes-
połach problemowych i jesie- 
nią, na zakładowej konferen­
cji przedstawione zostana kon 
kretne zadania dla każdego 
pracownika „Jaromy”.

*
Zapiski z dyskusji, toczącej 

się w zespole na omawiającym 
sprawy gospodarcze (zebrani 
podzielili sie na trzy zespoły: 
partyjny, zasobów ludzkich i 
gospodarczy):

matycznego wybijania odku- 
wek. Ręcznie, to mordercza ro 
bota. Żeby zwiększyć wydaj­
ność potrzebujemy też jeden 
młot pneumatyczny 650 ton. 
Należy też lepiej wykorzystać 
kielich do chromowania.

Edward Wlazik: — mistrz z 
W-l: — Ludzie za dużo cho­
dzą. Do ostrzalni, po narzę­
dzia i tak dalej. To trzeba zlik 
widować. Druga sprawa: czy 
nie można byłoby powołać zes 
połu, który zastanowiłby się 
nad każdym detalem produko 
wanych u nas maszyn? We 
dług mnie, niektóre części nie 
wymagają obróbki — można 
by je zrobić przez to szyb­
ciej i taniej (analiza warto­
ści! — przyp. JK). Jeszcze jed 
no: żeby zrobić tych 180 mi­
lionów. musimy mieć 4 nowe 
rewolwerówki albo jeden auto 
mat. Ale, żeby wykorzystać 
automat trzeba planować de­
tale o pół roku wcześniej — 
automat musi rob;ć większe 
ilości. Takie ustawanie pro­
dukcji wvmaga trochę pomv- 
ślunku,, bez tego dzisiaj ani 
rusz.

Marian Wojtasik: — Kapitał 
ny problem to właściwe wyko­
rzystanie naszych hal. Wiado­
mo. że mamy stanowczo za 
mało powierzchni, a wiec to 
co jest, musi bvć wykorzysta

Marian Wojtasik usta-

ne do centymetra. W 
hali widzę wiele takich 
wości. Przez to można 
robotę zorganizować.

Tadeusz Kowańdr — 
wiacz obróbki ciężkiej:

moiej 
możli 
lepiej

usta-
- Ko

wiacz z W-2: — My jesteśmy 
w stanie zwiększyć produkcję 
na tyle, żeby osiągnąć te 180 
milionów w przyszłym roku, 
ale konieczne jest spełnienie 
kilku warunków. To jest zada 
nie wielkie na nasze siły, mo­
żemy więc wymagać od dyrek

nieczna jest koncentracja na_ 
szego parku maszynowego. 
Zlikwiduje to niepotrzebny 
transport Niektóre detale 
przewozi się pb trzy razy. A 
wozimy sami, zamiast w tym 
czasie robić produkcję. Musi­
my też lepiej wykorzystywać

Nie wszystkie to wypowie­
dzi i oczywiście przekazane w 
skrócie. Mówiono w „Jare­
mie” jeszcze o tym, że zwięk­
szenie produkcji jest koniecz 
nę. bo zamówienia przemysłu 
meblarskiego coraz bardziej 
przerastają zdolności produk­
cyjne zakładów maszynowych. 
Mówiono też o mankamentach: 
ciasnocie pomieszczeń, dużej 
jeszcze materiałochłonności i 
pracochłonności produkcji. 
Wspomniano i o tym, że spo­
ro dzieli ich produkty od naj­
wyższego standardu światowe­
go

W roboczym zespole „zaso­
bów ludzkich” dyskutowano o 
kwalifikacjach, kadrze kie­
rowniczej. o właściwym wy­
korzystaniu każdego członka 
załogi. Dyskutanci z zespołu 
„partyjnego” zastanawiali się 
natomiast, jaką zastosować mo 
tywację w stosunku do każ­
dego pracownika, żeby n;e 
było nikogo, kto wykonania 
zadania wytyczonego na tej 
naradzie — nie uważałby za 
swój obowiązek.

*
Nie padały na tej naradzie 

wielkie słowa. Każdy przed­
stawił propozycje, które by­
ły wynikiem doświadczenia 
zdobytego w ciągu wielu lat 
prący. Wszystkie wnioski zo­
staną teraz dokładnie opraco­
wane w zespołach i czym 
prędzej wprowadzone w życie. 
Oczywiście lista udoskonaleń 
nie jest zamknięta. Może je 
zgłaszać każdy członek załogi 
„Jaromy”.

Tego, że podjęte zadania zo­
staną w „Jaremie” wykonane 
można być pewnvm. Nikt bo­
wiem z uczestników narady 
nie kwestionował, że osiągnię 
cie tych 180 min w przyszłym 
roku jest możliwe. Wszyscy to 
potwierdzili i mówili tylko o 
tym j a k to zrobić. Bez zwięk 
szenia zatrudnienia, bez inwe 
stycji... W tej sprawie zapadły 
właśnie decyzje podczas dys­
kusji zespołów roboczych. Te­
raz trzeba będzie dobrać 
szczegółowe środki, wybrać 
najlepsze metody działania.

Takich narad, takich po­
staw, potrzeba krajowi jak 
najwięcej.

JAN KORZENIEWSKI

Fot. Archiwum

Jesteśmy w strażnicy, z któ­
rej w noc sierpniową 1957 ro­
ku wychodzili na patrol żołnie 
rze WOP-u Zenon Chłąd i Sta 
nisław Izdebski. Piętrowy bu­
dynek otoczony kwiatami i tra 
wą. Na podwórzu ład i porzą­
dek. Młodzi żołnierze przepro­
wadzają właśnie odnawianie 
budynków. To dla uczczenia 30- 
lecia powstania Ludowego Woj 
ska Polskiego i święta 22 Lip­
ca. Naturalnie pracują ci, któ­
rzy nie pełnią służby na grani 
cy.

Jest wśród nich kapral Zbig 
niew Wiśniewski. Reprezento­
wał młodzież lubuskiej jedno­
stki WOP na Zlocie Młodzieży 
w Krakowie. Jak sie dowiadu 
jemy, jest on motorem wielu
inicjatyw podejmowanych

— do ujścia Łomianki. Hasło i 
system alarmowy znacie.
— Za kilka dni urlop powie­
dział cicho Chłąd do kolegi, 
szeregowca Stanisława Izdeb­
skiego. Specjalnie nic nie pi­
sałem o tym do domu. Chcę 
zrobić niespodziankę rodzicom 
i dziewczynie.

— No, ale chłopcy z huty na 
pewno urządzą ci fetę.

Minęli pas kontrolny. Zatrzy 
mali się na wale ochronnym 
tuż przy śluzie.

— Tutaj, Staszek, twoje sta­
nowisko. A ja zobaczę co się 
dzieje nad rzeką.

Zenek wbiegł po wale na łą­
kę zarośniętą krzakami. Księ­
życ skrył się za chmury. Tyle 
razy Chłąd był tu na patro­
lach. A mimo to w ciemnoś­
ciach teren wydawał mu się 
obcy, nieprzystępny. Najmniej 
szy dźwięk, a nawet szelest po 
wodował wzrost napięcia.

wiedział kto. Rzekę zasłaniały 
krzaki. I w tejże chwili ujrzał 
leżącą na ścieżce, tuż przy za­
roślach, postać. Nie miał wąt­
pliwości. Był to Zenon Chłąd. 
Już nie żył. Czyjaś kula przer
wała jego 20-letnie życie.

Była to noc 20 sierpnia 
roku. Sprawcę zabójstwa 
to w kilka dni później w 
dzi.

1957 
uję- 
Ło-

Za chwilę chowając 
wśród krzaków położył się 
skarpie i zaczął wpatrywać

się 
na 
się

w lustro wody. Upłynęło tro-

Jeszcze jakieś 20 lat te- 
J mu, gdy wyszło się w 

lipcowy dzień na nad 
warciańskie wały w rejonie 
Wildy i Dębiny, oba brzegi 
rzeki roiły się od plażowi­
czów. Warta i jej zadrzewio 
ne, zielone lęgi, były wów­
czas najbliższym i najpopu 
larniejszym terenem rekrea 
cyjnym dla tysięcy pozna­
niaków, a sama rzeka — ba 
senem kąpieliskowym.

A dzisiaj? Przejeżdżając 
mostami widzicie jak pu­
sto na brzegach, mimo że są 
wygładzone spychaczami i 
zielenieją trawą. To cena, ja 
ką zapłaciliśmy za rozwoj 
przemysłu.

Woda w tej czystej i ryb 
nej niegdyś rzece staje się 
coraz brudniejsza, gęściej­
sza i coraz intensywniej 
cuchnie. Szczególnie, gdy u. 
pały wysysają Wartę i wo­
dy w rzece jest mniej.

Trudno temu się dziwić. 
Niemal od samych źródeł 
Warta jest „dopełniana* 
ściekami. Wszystkie rozwi­
jające się miasta, osiedla i 
zakłady przemysłowe leżące 
nad jej brzegami: Częstocho 
wa z olbrzymią Hutą, Sie-

radź, Koło, Konin, Śrem, Lu 
boń i inne — a także mia­
sta, osiedla i zakłady leżące 
nad dopływami Warty, jak 
np. Kalisz nad Prosną — 
wpuszczają doń swoje nie­
czystości komunalne i prze­
mysłowe. Nie wszystkie z 
tych miast mają oczyszczał 
nie ścieków. Nie wszystkie 
oczyszczalnie są wystarcza­
jące i w pełni sprawne.

z niej wody, a kaczki i gęsi 
po wyjściu z niej są brud­
niejsze niż przed kąpielą.

Po przepłynięciu ponad 
150 kilometrów ta brudna fa 
la, nieco rozrzedzona nur­
tem Warty, dociera do Poz­
nania. Nie dziw więc, ze 
brzegi rzeki są pustawe na­
wet w największe upały.

Na szczęście, najgorsze 
dla rzeki wydaje się mijać.

Czy będziemy się jeszcze
kąpać w Warcie?

Lecz Najgroźniejsza dla 
Warty stała się Łódź. Każ­
dy, kto choć raz widział uj­
ście Neru do Warty w poicie
cie kolskim, ten tego
nie zapomni. Szeroką fa­
lą wlewa się
Warty bura, 
i zawiesista

tam do 
spieniona 

ciecz, w
zetknięciu z którą ginie każ 
de żywe stworzenie: ryba, 
żaba. ślimak, dafnie. Ginie 
też roślinność przybrzeżna 
i wodna. Rzeka stała się tam 
martwa. Bydło nie chce pić

26 czerwca „Trybuna Lu­
du" doniosła o podjęciu de­
cyzji w sprawie budowy 
wielkiej oczyszczalni ście­
ków w Łodzi. Przez tę 
oczyszczalnię przejdą ścieki 
Zakładów Przemysłu Baweł 
nianego im. Armii Ludowej 
(płacą one 2 min zł rocznie 
kar za zatruwanie rzek) i 
innych dużych fabryk włó­
kienniczych południowego 
rejonu Łodzi, które jeszcze 
do dziś, nieoczyszczone, 
pompowane są do rzeczki

Olechówki a potem płyną 
Nerem do Warty.

Rozbudowa Huty im. Bie 
ruta w Częstochowie także 
spowodowała konieczność 
rozszerzenia i zmodernizo­
wania urządzeń oczyszczają 
cych ścieki tego szybko ro­
snącego miasta. Podobny 
proces wywołała ostatnio 
rozbudowa przemysłu w 
Myszkowie i Sieradzu. W 
pilnym trybie zbuduje się 
nowoczesną oczyszczalnię 
ścieków w Kole. Ma ona roz 
począć się jeszcze w tym ro 
ku. Sprawa ścieków z Lubo 
nia też zmierza ku uregulo­
waniu. Takich optymistycz­
nych informacji można by 
przytaczać więcej.

Czy w Warcie będzie moź 
na jeszcze kiedyś się wyką­
pać? — Łowić ryby naAuęd 
kę? Wierzę, że tak. Czło­
wiek zabrudził rzekę i czło­
wiek może ją oczyścić oraz 
ożywić. Dowodem tego 
niech będzie choćby brytyj­
ska Tamiza, w której po 10 
latach bezkompromisowej 
walki z trucicielami wód, 
ponownie pojawiły się ryby.

P. Ch.

Major rezerwy Józef Domżal 
ski jest żywą kroniką lubus­
kiej jednostki WOP-u. Zwią­
zał się z tą ziemią na stałe. Na 
wet Po opuszczeniu wojska oo- 
został w miejscu, w którym roz 
poczynał życie dojrzałego męż 
czyzny. Był jednym z pierw­
szych, którzy po rozkazie na­
czelnego dowódcy Wojska Pol 
skiego o powołaniu do życia 
Wojsk Ochrony Pogranicza 
przeszedł z dywizji piechoty II 
armii Wojska Polskiego w 
skład formującego się oddziału 
pograniczników.

— Od pierwszych dni mie­
liśmy pełne ręce roboty — roz 
poczyna swoje wspomnienia 
major Domżalski, dziś pracow 
nik Spółdzielni Inwalidów 
„Pokój”. — Wypełniając obo-

przez załogę strażnicy. Skrom­
ny. Woli raczej mówić o czy­
nach kolektywu niż o swoich 
zasługach.

— Nasze koło Socjalistyczne 
go Związku Młodzieży Wojsko 
wej podjęło wiele czynów. I 
na rzecz społeczeństwa — nrzez 
krwiodawstwo, udział w czy­
nach społecznych na rzecz 
miejscowości — jak i dla sa­
mej jednostki: przez dbałość o 
otoczenie strażnicy, o jej wzo­
rowy wygląd, o gospodarność. 
Pragniemy, by strażnica była 
naszym drugim domem. Moja 
drużyna techniczna tak w szko 
leniu wojskowym jak i poli­
tycznym zajmuje pierwsze 
miejsce.

— Mało mówisz o sobie — 
wtrąca dowódca. Powiedz, ile 
już zaoszczędziłeś dni urlopu z 
nagród9

— Dwadzieścia, obywatelu...
Zaglądamy jeszcze do pięk­

nego ogrodu warzywnego, który 
zapewnia urozmaicone posiłki, 
do chlewika, wzbogacającego 
również kaloryczność posiłków 
i do stajni, w której stoją dwa 
piękne konie. Są „na etacie”.

Na dziedzińcu, w specjal­
nym ubraniu, szeregowy Ste­
fan Gościniak z Koźminowic 
w powiecie pleszewskim trenu 
je ze swoim psem.

— Musi być w pełni spraw­
ny — powiada. — Bo chociaż 
obecne przepisy umożliwiają 
przejście granicy bez kłopotów 
w wyznaczonych miejscach, to 
sa i tacy, którzy wolą korzy­
stać z niedozwolonych przejść.

— Tu nie ma taryfy ulgowej. 
Bez przerwy musimy utrzymy 
wać załogę w pełnej sprawnoś­
ci i pogotowiu.

Marek Bizan i Zbigniew Mi 
żerny też pochodzący z powia 
tu pleszewskiego, czekają na 
zakończenie „pieskich ćwi-

wiązek ochrony nienaruszal- czeń”. Z Gościniakiem wybie-
ności granic Polski, musieliś- 
my kierować wędrówką ludów, 
przewalającą się z zachodu i 
ze wschodu. Musieliśmy zapew 
nić bezpieczeństwo akcji osie­
dleńczej. Bo przecież wśród ty 
sięcy ludzi, którzy uczciwie pod 
jęli dzieło zagospodarowania i 
odbudowy ziem zachodnich, 
przybyło (sporo elementu orze- 
stępczegó, zdemoralizowanego 
wojną i, okupacją, 'ludzi, któ­
rych celem były rabunki, sza­
ber i spekulacje. Oni też sta­
nowili oparcie dla przestęp­
ców granicznych, a niektórzy 
spośród nich nawiązywali na­
wet współpracę z wrogimi o- 
środkami szpiegowskimi i dy­
wersyjnymi.

— Pamiętam dobrze lata 
pięćdziesiąte, gdy prawie co 
drugą noc podrywały nas alar 
my: „Wróg przekroczył grani­
cę”. Tędy prowadziła bowiem 
najkrótsza droga do zachodnich 
stref. Stanowiła więc ona soe- 
cjalny obiekt zainteresowań

rają się po południu do znajo- 
' mych dziewcząt.

Na zapytanie, czy dobrze 
spełniają swoje obowiązki od
powiadają zgodnie: Sami
nie możemy się sprawiedliwie 
oceniać. Zrobi to najlepiej do­
wódca.

Stoimy przy skromnym obeli 
sku. Napis na nim głosi: „Tu 
poległ dnia 27 sierpnia 1957 ro 
ku starszy szeregowiec Zenon 
Chłąd w obronie granicy Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — społeczeństwo powiatu 
gubińskiego”.

Od Odry wieje zimny wiatr. 
Szumi w wysokich drzewach i 
niskich zaroślach. Z daleka wi 
dać na wzniesieniu żołnierza z 
zielonym otokiem na czapce, 
obserwującego przez lornetkę 
rzekę. Pływa ja na niej żaglów 
ki. Bawi się młodzież. A jednak 
czujność jest konieczna.

By kraj mócł sookojnie żyć, 
rozwijać się. By obywatele mo 
gli spokojnie spać— na gra­
nicy czuwać musi ktoś.

JERZY KNAPIK
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KUPUJĄC WCZEŚNIEJ ARTYKUŁY SZKOLNE W SKLEPACH PAPIRNICZYCH WPHAPiS w Poznaniu
KORZYSTASZ PODWÓJNIE NIE TRACISZ CZASU

0 Samochody OGŁOSZENIA DROBNE
H •' . ' ■' A. ','-. •. ' c ' . ■.

DOKONUJESZ SWOBODNEGO WYBORU
Wejdź do sklepów papierniczych WPHAPiS w Poznaniu, które dysponują pełnym asortymentem artykułów szkolnych na nowy rok 1973/1974*

Życzymy pomyślnych i udanych zakupów! M95-K2

Zespół Szkół Zawodowych 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

Zguby • Różne
Sprzedam Skodę 1000 MB 
w idealnym stanie. Tele-

PRZYJMUJE DODATKOWO
na nowy rok szkolny kandydatów 

do klas pierwszych
Zasadniczej Szkoły Zawodowej

i wydziały:
TOKARSKI — chłopców i dziewczęta
SZLIFIERSKI — chłopców i dziewczęta
mechaniczny chłopców.

Nauka w szkole trwa trzy lata. Odbywać się 
będzie w nowo wybudowanych nowoczesnych 
pomieszczeniach.

Absolwentom zapewnia się zatrudnienie w 
Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocznych oraz 
możliwość dalszej nauki w Technikum Mecha-
nicznym dla Pracujących 
przez Zespół Szkół.

prowadzonym

Ponadto przyjmowani są Jeszcze uczniowie 
do 4-letnlego Liceum Zawodowego o specjalno­
ści mechanik obróbki skrawaniem, 
dającego uprawnienia ukończenia pełnej szko­
ły średniej.

Dojazd tramwajami linii 6, *, 12, 19.
5268-K1

Praca e Nauka
Uczennicę do zawodu ka- 
letniczego przyjmę. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 486g.

Malarzy i uczniów, przyj­
mę. Łukaszewicza 38 m. 7. 

H25g

fon 463-24. 48735g

Samochód Renault, sprze­
dam. Poznań, ul. Długa 14
m. 13. 676g

Podnośnik hydrauliczny 
do samochodu ciężarowe­
go sprzedam. Tel. 442-43.

1674g
Sprzedam stary samochód 
„Opel Olimpia”. Poznań, 
ul. Pasterska 18 m. 1.

 1135g
Sprzedam nowego Fiata 
125 P — odbiór w „Mo­
tozbycie”. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 1027g.
Sprzedam silnik dolnoza- 
worowy „Warszawy”. Po 
znań, Szamotulska 71 m.
1. 1087g

Kupię mieszkanie wyłą- j Sprzedam działkę 1000 m’
czone -r- 2 pokoje z kuch-
nią lub pokój z kuchnią 
— ewentualnie domek. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1319g.

domek jednorodzinny,

• Nieruchomości
Ogrodnictwo dobrze pros­
perujące, nową szklarnią 
(270 m!), domem mieszkał 
nym, blisko Poznania, z 
powodu starości, korzyst­
nie sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1568g._____________________  
Kupię mieszkanie, dom 
w Kościanie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
621g.

piętrowy (piętro w stanie 
surowym) oraz plac 1000 
m1. Luboń k. Poznania, 
ul. Czajcza 3, Jan Bry- 
łowski. Wiadomość na 
miejscu. 1184g
Sprzedam działkę budow­
laną 5000 m1, w Koziegło­
wach pod Poznaniem. In­
formacje: Trojanowicz —
Pilska 10. 1187g
Spiesznie sprzedam domek 
z ogródkiem 216 m!. Cena 
40 tys. Józef Pazera, Dru­
żyna 26, pow. Poznań, ko-
ło Mosiny. 1221g

Wały napędowe (kardany) 
typowe regeneruje z gwa
rancją przeciwwibracyj-
nie na zlecenia przedsię­
biorstw, spółdzielń i pry­
watnych, warsztat snecja- 
listyczny, Poznań - Grun­
wald, Trybunalska 13.

1292g

Kupię domek, dużym o- 
grodem, okolice Pozna­
nia, dobrą komunikacją, 
zelektryfikowane — do 
146.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 581g.

Parcele budowlaną 806 m! 
w Gnieźnie sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka i9 dla 1248g.
Sprzedam działkę w Stę­
szewie, przy jeziorze Lip-

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, działkę 0,27 ha. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1241g.

Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1161g.

no.

Kot szary z białym pysz­
czkiem, brzuszkiem i bia 
łymi końcami łapek zagi­
nął w okolicy Kniewskie- 
go i Drużbackiej. Za od­
prowadzenie nagroda 300 
zł. Kniewskiego 12 m. 3.

1589g
Zagubiono dnia 13. VII. 
1973, tablice próbnej jaz­
dy PO 62 PR — nazwisko 
Czesław Wędrowicz, Po­
znań, Sarmacka 146.

U33g
Zgubiono legitym. służ­
bową UAM nr 5151 na na­
zwisko Barbara Wysocka, 
Poznań, Osiedle Piastow-
skie 60. 132?g
1.000 zł dam za przypro­
wadzenie psa boksera, 
suczka, brązowa, podpa­
lana. Zaginęła 36 kwiet­
nia w okolicy Racławic­
kiej, Ściegiennego. Leo­
kadia Sye, Racławicka 68,
telefon 67-16-49. 616g

POZNAŃSKA 
KOMENDA STRAŻY POŻARNYCH 

zawiadamia

Gosposię oraz pracowni­
ka fizycznego, mogą być 
renciści lub emeryci do 
lekkich prac w małym gos 
podarstwie hodowlanym 
przy Poznaniu przyjmę. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1660g.

Pilnie potrzebna opiekun­
ka do 9-miesięcznego 
dziecka. Możliwość nocle­
gu. Noskowskiego 22 m. 5. 
Zgłoszenia — 17—20.

 1197g
Pracowniczkę w warszta­
cie papierniczym prywat­
nym — zatrudnię zaraz. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1106g.

Czeladnik piekarski młod 
szy potrzebny (utrzyma­
nie). Mazurkiewicz, Sza-
motuły, Rynek. 1439g
Potrzebny cukiernik — 
mistrz, ewentualnie współ 
nik, do lat 60. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1436g.

Młode małżeństwo z dzie­
ckiem, weźmie dozorstwo 
(warunek mieszkanie — 
dzielnica obojętna). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1122g.

Kupno ® Sprzedaż

Sprzedam Warszawę M-20 
po kapitalnym remoncie. 
Józefa Siemieńczuk, Wola 
Jabłońska, p-ta Jabłonna,

Sprzedam piętro willi z 
ogrodem, mieszkanie do 
zamiany. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1168g.

Zamienię działkę z rozpo­
czętą budową na miesz­
kanie własnościowe. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1240g.

Przybłąkał się pies, biało- 
źółto-czarne łapki. Ode­
brać: Engla-5 m. 17.

1596g

k. N. Tomyśla.

Lokale
1314g

Sprzedam dom mieszkal­
ny z budynkami gospodar­
czymi. Szpoper, Reklin 
35, pow. Wolsztyn. 1164g

Sprzedam działkę budow­
laną 1.085 ms, budowa sze­
regowa, Poznań - Smocho- 
wice. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1253g.

Znaleziono aparat foto­
graficzny. Oferta dane 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1480g.

o możliwości podjęcia nauki
w Szkole Chorążych Pożarnictwa 

w Poznaniu, 
ul. Czechosłowacka 27.

Warunki przyjęcia:
— wiek od 18 do 23 lat,
— stan zdrowia odpowiadający wojskowej 

kategorii „A”,
— niekaralność sądowa;
— stan wolny.

Kandydaci winni złożyć następujące dokumenty 
w Poznańskiej Komendzie Straży Pożarnych — 
ul. Masztalarska 3 w dziale kadr, pok. 11, II ptr.: 

— podanie, 
— świadectwo dojrzałości lub ukończenia 

średniej szkoły w oryginale.
Nauka w szkołę trwa dwa lata, zapewnia się 

bezpłatne zakwaterowanie, wyżywienie, umun­
durowanie, zaliczenie służby wojskowej i pracę 
w Komendzie Straży Pożarnych po ukończeniu 
szkoły.

Kandydaci nie zdają egzaminu wstępnego.
O przyjęciu do szkoły orzeka komisja kwalifi­

kacyjna na podstawie:
— konkursu świadectw,
— sprawdzianu sprawności fizycznej.

5550-K1

Pracownicy poszukiwani

Dwie dziewczyny po stu­
diach poszukują pokoju. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 1413g.
W Krakowie, ładny duży 
pokój, wspólna kuchnia,
łazienka zamienię na
podobne w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 999g.

Sprzedam w Zakopanem 
domek drewniany, 7 po­
koi, kuchnia, 2 łazienki, 
centralne ogrzewanie na 
ropę, garaż, siła, światło,

Sprzedam parcelę budow­
laną w Zabikowie. Moni­
ka Sowińska — Poznań.
Przemysłowa 68. 1276g

teren ogrodzony, 
wybetonowany,,-

dojazd 
pięknie

położony. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 964g.

Zanotuj! Piorunochrony 
nowoczesne postępowym 
rolnikom poleca Dzieci- 
chowicz, 63-200 Jarocin.

560p

Gosposię samodzielną do 
domu jednorodzinnego za 
trudnię. Wysokie wyna­
grodzenie. Wiosenna 21 
(Jeżyce). 828g
Pracownika wykwalifiko­
wanego lub przyuczonego 
do prac w srebrze i me­
talu w warsztacie złotni­
czym — przyjmę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1147g.
Potrzebna panienka do 
szycia ręcznego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 462g.
Fryzjerka damsko-męska 
potrzebna. Pokój zapew­
niony. Władysław Ciesiel 
ski, 56-160 Wińsko, pow. 
Wołów, woj. wrocławskie. 

656n
Kierowcę wraz z pomocą 
na Lublina, przyjmę. — 
Zgłoszenia: Wątrowskiego 
9/11 m. 1, po godz. 17.

H60g
Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U51g.
Zatrudnię czeladnika i 
ucznia Stolarstwa. Poz­
nań, ul. Łużycka 30, do­
jazd autobusem 51. 1091g

Antyczny zegarek kie­
szonkowy, wydzwaniają­
cy godziny, reoetier, e- 
wentualnie szpindlowy

Zamienię mieszkanie soół 
dzielcze M-3 w Warszawie 
— centrum, na podobne 
lub M-2 w Poznaniu. Ofer 
ty „256145”, Biuro Ogło­
szeń, Warszawa, Poznań-

Sprzedam parcelę, Wino­
grady. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1587g.
Sprzedam dom z ogro­
dem. Gniezno, ul. Libelta

Sprzedam dom 5-nokojo- 
wy, nowy, komfort, gra­
nica Poznania. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1283g._____________ 
Sprzedam 3,32 ha z zabu­
dowaniem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1287g.

Orwochrom — barwne ma 
łoobrazkowe filmy pozy­
tywowe ORWO wywołuję 
w terminie 7 dni. Zakład 
fotograficzny Jan Kołęc- 
ki, Poznań, ul. Ratajcza­
ka 36 (narożnik Czerwo­
nej Armii), tel. 599-21.

49531g

35. 48601g
Kupię domek z ogrodem

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 26. 198g

PP „MOTOZBYT” — Poznań - Antoninek, ul. Gory- 
sława 9 — poszukuje pilnie niżej wymienionych pra­
cowników:

— KIEROWCÓW, MAGAZYNIERA SAMOCHODÓW
— LAKIERNIKA,
— TOWAROZNAWCÓW odbioru jakościowego 

części zamiennych,
— ST. SPRZEDAWCÓW do P-tu Sprzed. Wysył­

kowej i sklepów poznańskich,
— ABSOLWENTÓW na staż pracy do działu sprze­

daży części zamiennych.
Reflektujemy najchętniej na osoby zamieszkałe 

w Antoninku, na Osiedlu Warszawskim, w Kostrzy- 
niu Wlkp.. wzgl w Swarzędzu.

Informacji udziela Sekcja Kadr i Szkolenia Zawo­
dowego. telefon 734-61 w Poznaniu - Antoninku.

Przetargi

ska 38. 1387-K2
lub emaliowany kupi
kolekcjoner. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1194g.

Pani pracująca naukowo 
poszukuje niekręoującego 
pokoju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1776g.

Wyjątkowo okazyjnie — 
sprzedam dom willowy 5- 
pokojowy, 400.000 zł, poło 
wa bliźniaka komforto­
wego, 420000, wpłaty 3500 0
przy komunikacji miej-
skiej w Luboniu. Pozna-

okolica Poznania do
100.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 1290g.

Cykliniarkę bezpyłową — 
do parkietów, kunię. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń — 
Katowice „1978”. 1801-KŹ

Kupię 5 kg dartego pie­
rza gęsiego (świeżego). O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 526g.
Sprzedam sadzonki trus­
kawek, odmiana „Taliz­
man”. Wojciech Błasz­
czyk, Ulejno, pow. Środa,
p-ta Dominowo. 658p
Snrzedam przyczepę ciag-
nikową — 6.000 
dysław Koncio, 
pow. Strzelce 
zielonogórskie.

zł. Wła- 
Wełmin, 

Kraj. — 
645p

Wózki dziecięce, atrak­
cyjne wzory w szerokim 
asortymencie poleca no­
wo otwarty sklep przy ul. 
Dzierżyńskiego 126. 1443g
Sprzedam psa rocznego 
cocker spaniel, z rodowo­
dem, złoty. Golak. Dzier­
żyńskiego 167 m. 15, tel.
315-19. 860g

Dnia 22 lipca 1973 roku zmarł w wieku 48 lat, 
nasz

długoletni kierownik Biura Cechu
Rzemiosł Różnych w Njwym Tomyślu

MIECZYSŁAW KOWALEWSKI
W Zmarłym żegnamy z żalem prawego czło­

wieka, zasłużonego dla spraw rzemiosła.

Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne wy­
razy współczucia.

Zarząd — rzemieślnicy
i współpracownicy Biura

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 lipca 1973 r. 
o godz. 15 w Zbąszyniu z kaplicy cmentarnej.

1739g

Dnia 21 lipca 1973 r. zmarł członek Cechu

kol. STANISŁAW WOLNY
mistrz ślusarski

RODZINIE ZMARŁEGO

SZCZERE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

składa

Cech Rzemiosł Różnych

Gostyń
1727g

Dnia 22 lipca 1973 r. zmarł nasz pracownik

WIESŁAW LUDWICZAK
W Zmarłym żegnamy z żalem sumiennego 

pracownika.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
oraz współpracownicy 

Wielkopolskich Zakładów Teleelektronicznycn 
„Telkom-Teletra” w Poznaniu

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lipca 1973 r. o go­
dzinie 14 15 na cmentarzu na Junikowie.

Zamienię piekne słonecz­
ne, 2-pokojowe mieszka­
nie z murowanym gara­
żem w Olsztynie, na po­
dobne lub mniejsze w Po 
znaniu. Wiadomość: Po­
znań. tel. 633-64. 1581g
Doktorant nauk ścisłych 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U50g.
Kawalerkę przynależnoś- 
ciami 21 m!, I piętro, c. o., 
Jeżyce, zamienię na wiek 
szą kawalerkę. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 981g.
Szukam kawalerki w Po­
znaniu. Informacje: ma­
tematyk. Antoni Gidze- 
wicz, telefon pracy 710-21 
wewn. 564 przed godz. 15.

Wg
Samotny poszukuje nie- 
krepującego pokoju przy 
kulturalnej rodzinie. Ce­
na do omówienia. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 1331g.

niu, segment stanie

Kupię domek w Poznaniu 
lub okolicy może być do 
wykończenia. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
1299g. ________

Wykonuję piece c. o. róż 
nej wielkości oraz grzej­
niki stalowe. Osiedle Ple 
wiska. Wioślarska 7. 59g
Garaż obok Rynku Jeżyc­
kiego oddam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1430g.

Poznańskie Zakłady Papiernicze 
ogłaszają

Poznaniu

zamkniętym 320.000 zł. A- 
damski, Poznań, Matejki 
33a. 1605g
Sprzedam dom mieszkal­
ny z centralnym ogrzewa 
niem i wodą, zabudowa­
niami gospodarczymi, ga­
rażem oraz 2,5 ha ziemi. 
Róża Kubasik, Suchorzew 
43, poczta Kowalew, pow.

Sprzedam domek, parcelę 
1138 m1 zadrzewioną. Wa­
runek mieszkanie do za­
miany. Poznań - Antoni- 
nek„ ul. Ziemowita 45 — 
Władysław Kowalski.

1306g

Komfortowy garaż od­
dam. Tel. 452-47, godz. od
16. 11918

Pleszew.
Kraków! Dom

667p 
willa,

6-izbowy, murowany, 3000 
m! ogrodu — wyłączony, 
wolny, zamienię na po­
dobny w Poznaniu lub o- 
kolicy. Helena Tęczyńska, 
30-377 Kraków, ul. Widia

Sprzedam 5 ha ziemi pszen 
no-buraczanej wraz z za­
budowaniami. Stanisław 
Łowejko, wieś Kuślin, po 
wiat Nowy Tomyśl, Woj. 
poznańskie. Zgłoszenia o- 
sobiste. Na listy nie od-
powiadam. 1317g

kowa 9. 1349-K2 pr.
Kupię wilkę jednoro- 
dzh.-n względnie 49 proc.
do wykończenia 
niu lub okolicy, 
podaniem ceny 
Grunwaldzka 19

w Pozna 
Oferty z 
„Prasa” 

dla 501g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny (3 pokoje z kuch­
nią 95 m1) i ogrodem 4700 
m’ w Ostrowie Wlkp. Po 
kupnie wolny. Tel. Po­
znań 322-43, od godz. 18, 
lub oferty „P.rasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1096g.

Posiadam lokal handlowy, 
oczekuję propozycji. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1207g.

W Matrymonialne
Wdowa, rencistka, lat 65, 
z mieszkaniem w Pozna­
niu — pozna pana w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1154g.

Sprzedam dom, najchęt­
niej zastępcze mieszkanie. 
Poznań, Koźmińska 21.

683g

Dom jednopiętrowy, do­
chodowy (mieszkania i 
sklepy), przystanek bli­
sko — Poznań - Sołacz — 
sprzedam. Oferty: Kozie­
tulskiego 5, 01-571 Warsza-

30-letnia (rozwiedziona nie 
z własnej winy), z miesz­
kaniem, z braku znajo­
mości pozna pana. Ceł 
matrymonialny. Poważne 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1213g.

wa. 185O-K2

Wdowa, wykształcona, z 
dzieckiem, własna willa, 
zapozna pana w wieku 40 
do 50 lat. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1303g.

W dniu 24 lipca 1973 r. zmarła w wieku lat 71, 
moja najukochańsza żona, nasza matka, teścio­
wa i babcia, śp.

Ze smutkiem i żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 tipca 1973 r. zmarł nagle

STANISŁAWA BROGUL
z domu Kalisz

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 14 
Jna cmentarzu junikowsklm.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
23 lipca 1973 r. odszedł od nas na zawsze niespo­
dziewanie, po długotrwałej i ciężkiej chorobie, 
nasz najdroższy mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek

ANTONI KLINSKI
lat 68.

dr med. MARIAN KOWALSKI
ordynator Oddziału Zakaźnego Szpitala Miej­
skiego w Lesznie, obwodowy inspektor sanitar­
ny PKP, długoletni radny MRN, oddany miłoś­
nik i krzewiciel kultury regionu leszczyńskiego, 
b. kierownik Wydziału Zdrowia, b. dyrektor 
Szpitala Miejskiego, b. państwowy inspektor 
sanitarny m. Leszna, b. prezes PTL Koło Lesz­
no, b. prezes PCK, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz innymi 
odznaczeniami państwowymi i społecznymi.

W Zmarłym straciliśmy cenionego 1 zasłużo­
nego lekarza, szlachetnego człowieka, serdecz­
nego kolegę, wspaniałego organizatora Służby 
Zdrowia.

Pamięć o Nim pozostanie wśród nas na zawsze.
Polskie Towarzystwo Lekarskie 

Koło Leszno
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 9.45 z kaplicy cmentarnej w Lesznie.
1684g

Pogrzeb 
o godz. 16

odbędzie się dnia 26 lipca 1973 roku 
na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążone

żona, córka z mężem i dziećmi
1752g

Dnia 23 lipca 1973 r. zmarł nagle

dr med. MARIAN KOWALSKI
obwodowy inspektor sanitarny PKP w Lesznie.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i wzoro­
wego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 lipca 1973 roku 
o godz. 9.45 na cmentarzu komunalnym w Lesz­
nie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Prezydium DOKP 
Okręgowy Inspektorat Sanitarny 

w Poznaniu
Obwodowy Inspektorat Sanitarny 

w Lesznie

PKP

PKP

5561-K1

tDnla 23 lipca 1973 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., mój bardzo dobry i ko­
chany Brat, troskliwy, nigdy niezapomniany 

Stryj, przeżywszy lat 62, śp.

DR. MED.

MARIAN LUDWIK KOWALSKI
wieloletni ordynator Oddziału Zakaźnego Szpi­
tala Miejskiego w Lesznie, obwodowy inspektor 
sanitarny PKP. odznaczony Krzyżem Kawaler-
skim Orderu Odrodzenia Polski, Odznaką za
Wzorową Pracę w Służbie Zdrowia, Odznaką 
Honorowa PCK I stopnia i innymi odznacze­
niami państwowymi i społecznymi.

Pogrzeb odbędzie się w 
1973 r. o godzinie 9.45 z 
w Lesznie,

czwartek, dnia 26 lipca 
kaplicy na cmentarzu

o czym 
i żalu

Leszno, ul.

zawiadamiają w głębokim smutku

BRAT i BRATANEK Z RODZINĄ

B. Chrobrego 21 m. 5. l«77g

NIEOGRANICZONY PRZETARG na wykonanie 
robót budowlanych obejmujących: 
— prace ziemne ca 169 m», 
— gniazda pod słupy 46 szt„ a — 1 m», 
— posadzka z cokołem z betonu lanego 53 mJ, 
Wartość robót — ca 80 tys. zł.
Termin wykonania — III kwartał 1973 rok.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Poznańskich Zakładach 
Papierniczych — Dział Inwestycji — Poznań, ul. Pias­
kowa 4/5, telefon 592-42 — w terminie 14 dni od daty 
ukazania się ogłoszenia.

Jednocześnie zastrzegamy sobie 
oferenta względnie unieważnienia 
dania przyczyny.
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc

wybór dowolnego 
przetargu bez po- 

5492-KI
. — „ -— Chłopska” w Soś­

niach Ostrowskich, pow. Ostrów Wlkp. — zaprasza 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne 

DÓ SKŁADANIA OFERT na budowę pawilonu 
sklepowego we wsi Janisławice w obiekcie
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” — 
położonej w Sośniach Ostrowskich.

Zakres robót i termin zakończenia do uzgodnienia 
na miejscu pod w. wym. adresem.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w biurze Spółdzielni pod podanym adresem, w ter­
minie 14 dni od ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi następnego dnia roboczego 
o godz. 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, 
względnie unieważnienie przetargu w całości lub
części bez podania przyczyn. 1871-K2
Ośrodek Badawczo - Rozwojowy Przemysłu Oponiar­
skiego „Stomil” w Poznaniu, ul. Starołęcka 18, tele­
fon 726-64, wewn. 79 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na malowanie 
pomieszczeń Stacji Diagnostyki Samochodowej. 

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru wykonawcy oraz 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Termin składania ofert upływa z dniem 15. VIII, 
1973 r., wykonanie prac — do dnia 30. IX. 1973 r.

5334-K1

Dnia 1® lip ca 1973 r. zmarł, śp.

WACŁAW TUREK
przeżywszy lat 67.

Fogrzeb 
towicach,

o czym

odbył się dnia 21 łipca 1973 r. w Ka-

zawiadamiają z głębokim żalem

żona, siostra, synowie, synowe 
z wnukami

1698g

+ Dnia 23 lipca 1973 r. zmarła nagle moja 
droższa, ukochana żona, matka, siostra, 

cia i teściowa, przeżywszy lat 66. śp.

URSZULA MAJKOWSKA
z domu Molier

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 lipca 1973 
o godz. 12.30 na cmentarzu janikowskim.

naj- 
bab-

roku

W smutku pogrążony

mąż z rodziną

Poznań, ul. Karwowskiego 5a m. 12. 1726g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
23 lipca 1973 r. odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., przeżywszy lat 57, 

nasza ukochana siostra, ciocia i szwagierka, śp.

MARIA MIKOŁAJEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w 

nie 13.40 na Janikowie.
dniu 26 bm. o godzi*

W smutku pogrążona

Poznań, ul. Inżynierska 8 m. 25. 1724g
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Klub serdecznych spotkań

KDF MUZA — g. 16 „Gwiazda 
Południa” (ang. 11 1.). g. 18. 20 
„Śmiech w ciemności” (ang. 18 
1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 „Mo 
todrama” (poi. u 1.), g. 17.30, 20 
„Układ” (USA 18 1.).

APOLLO — g. 15. 17.30 „Wódz 
Indian — Tecumseh” (NRD 11 1.), 
g. 20 „Port lotniczy” (USA 14 1.).

BAŁTYK — g. 16. 18. 20 „Poje­
dynek na wietrze” (iap. 18 1.).

GONG — g. 10. 12 „Próba terro­
ru” (USA 14 1.). g. 16, 18, 20 „Ty­
dzień szaleńców” (rum. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Hiberna- 
tus” (fr. 11 1.), g. 19.30 „Zerwanie” 
(fr. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10.30. 13. 15.30, 
18, 20.15 „Niebieski żołnierz” (USA 
16 1.).

KOSMOS — g. 18 „Mały, wielki 
człowiek” (USA 16 1.).

MALTA — g. 16, 18. 20 „Trup w 
każdej szafie” (czes. 16 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Sokoły” (weg. 16 1.).

OLIMPIA — g. 10. 12.30, 15 „Wa­
let karowy” (USA 14 1.), g. 17.30, 
20 „Wahadło” (USA 18 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30. 20
„Tylko wtedy gdy sie śmieję” 
(ang. 14 1.).

RIALTO — g. 10. 12. 14. 16. 18, 20 
„Roztargniony” (fr. 14 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Port lotniczy” (USA 14 
1.).

SCALA — g. 16, 18, 20 „Prywatna 
wojna Murphy’ego” (ang. 14 1.).

WARTA* — g. 10 „Powrót rewol­
werowca” (USA 16 1.). g. 12. 14. 16, 
18. 20 „Opis obyczajów” (poi. 16 1.).

• Pani B. Ł. pisze o ruchu u- 
licznym na Dąbrowskiego na od­
cinku od ul. Szpitalnej do Przeź­
mierowa. W godzinach szczytu od 
6.30 do 9 i od 14 do 16 tworzą 
sie tam nieprawdopodobne „kor­
ki”. Powodują je na ogół wozy 
konne i traktory. Sa na tvm od­
cinku możliwości poszerzenia iezd 
ni — pisze czytelniczka — względ­
nie można by chyba ustawić znak 
zakazu przejazdu w godzinach 
szczytu pojazdów konnych i trak 
torów.

Od dzisiaj w Klubie Międzynaro 
dowej Prasy i Książki do 2 sierpnia 
br. czynna będzie w godz. 10—20 
(z wyjątkiem niedziel) wystawa fo 
tograficzna Józefa Myszkowskie­
go pt. „Nieba przybliżanie”. Po­
nadto również w MPiK-u nadal 
otwarta jest w czytelni partero­
wej wystawa rysunków Krystyny 
Kofty.

O godz. 18 (dzisiaj w muszli 
Parku Kasprzaka wystąpi zespół 
„Homo-Homini”,

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Zaproszona” 
(fr. 16 1.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30, 18 
„Szkoła kowbojów” (USA 14 1.), g. 
20.15 „Odstrzał” (USA 16 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 15. 17, 
19.15 „Posag księżniczki Ralu” 
(rum. 14 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„XXVI Wyścig Pokoju” i „Birma, 
Kambodża”.

* * *
CZTERNASTKA. OSIEDLE, 

PRZYJAŹŃ, WRZOS (Luboń) — 
nieczynne.

f DYŻURY J
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna — ul. Dzierżyńskiego 194; 
chirurgia dziecięca do lat 14 — ul. 
Krysiewicza 7; okulistyka, laryn­
gologia — ul. Grunwaldzka 16/18; 
neurologia — ul. Przybyszewskiego 
49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (ul. Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki, tel 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 
— g. 9-21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 549 Dą­
browskiego 140,142. Głogowska 
107/109. Główna 53 Mickiewicza 22. 
Kórnicka 24. Słowiańska. Staro 
łęcka 78 (dyżury nocne), Marcin­
kowskiego 11 (całą dobę).

Ł RADIO j

PROGRAM I; 7.40 Taktv i minu 
tv; 8.05 U przyjaciół; 8.10 Melodie 
siedmiu stolic: 8.35 „Pełnia lata” 
— koncert; 9.05 Tvlko w duecie: 
9.30 Moskwa z melodia i piosen­
ka: 9.45 „Z tej tam strony wody 
— stoi górnik młody” — śląskie 
nieśni; 10.08 Turniej big-bandów: 
10.40 Co słychać w świecie: 10.45 
„i ato z radiem”: 12.20 „Hej tam 
od Opoczna” — mel. z Onoczvń- 
'kirgo; 12 30 Konc. życzeń: 12.50 
Żniwny rajd po kraju: 13 Przebo 
je dla wczasowiczów: 13.25 Żniwny 
raid po kraju: 13.45 Folklor miej 
«’n i podmiejski; 14 Alert dla bio 
sfery — felieton- 14.05 Mistrzowie 
nnoretki: 14.30 Sport to zdrowie: 
14.35 „Z antologii polskiego jazzu”: 
’3.05 Zespół „Ricercar 64”: 15.30
Przezorny zawsze ubezpieczony; 
15.35 Estrada Przyjaźni; 16.10 W 
kręgu polskiej muz. rozrywk.; 
16.30 Studio Młodvch: Każdv kłos 
na wagę złota: 16.35 Płvty z róż­
nych stron — Włochy: 16.55 Żniw 
rv raid no kraju; 17 Studio Mło- 
dvch: Radio-kurier: 17.15 Studio 
Nowości: 17.50 „Dom i my”: 18.05 
Rytmosfonem po kraju i świecie;

30 Aktualności kulturalne: 18.35 
Historia Ork. Glenna Miller’a; 
'”.05 Muzvka i Aktualności: 19.30 
"Wiedeńskie echa muzyczne; 20.25 
Gwiazdy polskich estrad: 21 Minia 
tury rozrywkowe: 21.15 Żniwny 
-nid no kraju: 2’.30 Konc. cho- 
"’”nwski z nagrań Jakuba Żaka: 
*’.’0 Moto snrawv: 22 35 Rvtm. ta- 
:~c. niosenka: 23.10 Koresnonden

z zagranicy; 23.15 „Sylwetka 
-lanisty jazzowego — Bill Evans”; 
23.35 Rvtm. taniec, niosenka; 0.05 
Kalendarz Nauki Polskiej; 0.10 
P-o/ram nocnv z Lodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 9. 10, 
12 05, 15, 16, 20, 22. 23, 24, 1. 2. 2.55. 

/
PROGRAM II: 7.35 Żniwny rajd 

po kraju: 7.45 Mozailęa muzyczna; 
8.35 Wakacyjna poczta Studia 
Młodych: 8.45 Bezpieczeństwo na 
jezdni zależy od nas samych: 8.55 
Muzyka snod strzechy; 9 Kwintet 
klarnetowy h-moll op. 15; 9.40 W 
świecie współczesnej humanisty­
ki: „Różne oblicza kultury”; 10 
Magazyn literacko-muzyczny pt. 
„Imitacje nr...”; 11 Z muzyki ba 
letowej; 11.35 „Dobre lato wszy-

Na spotkanie z przygodą

Ponad 2500 harcerek i har 
cerzy z Poznania skorzysta 
w bieżącym roku z obozów 
stałych i wędrownych. Więk 
szość namiotów rozbito w 
malowniczych rejonach 
Wielkopolski. Poznańscy 
harcerze przemierzają rów 
nież szlaki górskie i pol­
skiego Wybrzeża. Wielu spę 
dza wakacje poza granicami 
kraju.

W rewanżu, mło 
dzież naszych są­
siadów odwiedza 
polskich kolegow. 
Tak np. na obozie 
w Prądówku pow. 
Nowy Tomyśl prze 
bywają pionierzy 
ZSRR, NRD, CSRS 
oraz Bułgarii, w 
Łowyniu pow. Mię 
dzychód pionierzy 
Leningradu, a w 
Zaniemyślu pow. 
Środa młodzież 
Gottwaldowa. Har 
cerze hufca powia 
tu poznańskiego
podejmują kolegów z Wę­
gier i Czechosłowacji.

Kapryśna pogoda ostat*

Kolonie letnie, od lat są 
najpopularniejszą formą 

wypoczynku dla dzieci i młod­
szej młodzieży. W br., na 
trzech wakacyjnych turnusach 
przebyicać będzie około 300 
tysięcy dzieci z całej Wielko 
polski.

Trzy tygodnie, spędzone na 
świeżym powietrzu, wśród pól 
i lasów, z dala od domowych 
kłopotów, to wielka atrakcja 
dla dzieci, które podczas roku 
szkolnego żyły wśród murów 
miasta. Opieka wychowawców, 
dobre wyżywienie i odpowied­
ni program zajęć dla koloni­
stów, sprawiają, że czas upły­
wa w radosnym nastroju, w 
bezpiecznych warunkach.

Do domóio powrócili już u- 
czestnicy pierwszego kolonij­
nego turnusu — 72 tysiące

stkich dzieci”: 11.40 Monitor Roku 
Nauki Polskiej; 11.50 Od Tatr do 
Bałtyku — melodie z Lubelskiego; 
12.05 Słuchacze pisza — mv odpo- 
powiadamy: 12.15 Muz. ludowa na­
szych przyjaciół; 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 Nowości li­
teratury światowej; 13.20 Melodie 
rozrywk.; 13.35 „Błyskawice z bił­
gorajskich lasów”; 13.55 Mini prze 
glad folklorystyczny — dziś Jugo 
stawia; 14 Wiecej. lepiej, taniej: 
14.15 Rep. literacki pt. „Miasto 
wielkich nadziei”; 14.35 Franc. mu 
zyka operowa; 15 Radioferie w krę 
gu przyjaciół; 15.40 Z cyklu: „Wieś 
tańczy i śpiewa”: 16 „Gwara w li 
teraturze” — magazyn językowy; 
17.25 „Za Odra i Nysa”: 17.50 Ra- 
dioexpress: 18.05 Muzyka po pra­
cy; 18.40 Żniwny rajd po kraju; 
19 „Album naszej przygody” — 
rep.: 19.15 Jeżyk niemiecki: 19.30 
„Melodia śmierci” — słuch.: 20.20 
Muz. rozrywk.: 20.30 Z muzyki 
klasycznej: 21.55 „Radiomotvwv” 
— magazvn organizatora letniego 
wypoczynku; 22.10 Wspomnienia o 
Witoldzie Maliszewskim: 22.30 
Cykl; „Porozmawiajmy o dzie­
ciach”: 22.40 Rodowody poetyckie 
— Józef Ozga Michalski: 23 Z dzie 
jów muzyki polskiej; 24 Koniec 
programu i hymn.

WIADOMOŚCI: 3.30. . 4.30. 5.30,
6.30, 7.30. 8.30, 11.30. '13.30, 18.30, 
91 90 9? 30

Uwaga: UKF 69,74 MII z. trans 
mituje program II.

Program własny: 16.15 
Program stereofoniczny.

PROGRAM III; 7.30 Tajga, taj­
ga... — gawęda; 7.40 Muz. zega­
rynka; 8.05 Mój magnetofon: 8.35 
Piosenki dla Krzysztofa; 9 „Lesio” 
— pow.: 9.10 Dyskoteka pod gru­
sza; 9.30 Nasz rok 73: 9.45 Dvsko- 
teka pod grusza; 10.35 Przebój za 
przebojem; 11.05 „Przygody dobre 
go wojaka Szwejka” — słuch.: 
11.35 „Żniwna dziewczyna”: 11.45 
„Umarli rzucają cień” — pow.; 
12 20 „Alfa” — gra grupa organo­
wa K. Sadowskiego: 12.25 Za kie­
rownica: 13 „Słodkie uderzenie” 
— gra zespół Z. Mahlika; 13.05 Na 
opolskiej antenie; 15.10 Nowe fil­
my — nowa muzyka; 15.30 Her­
batka przy samowarze-: 15.50 W 
kręgu jazzu: 16.05 Spotkanie ż G. 
Moustaki; 16.45 Nasz rok 73: 17.05 
„Lesio” — pow.; 17.15 Mój magne­

nich dni nie odstraszyła mło 
dzieży przed wyjazdem na. 
II turnus. Oto 120-osobowa 
grupa harcerek i harcerzy 
z hufca dzielnicy Grunwald 
(na zdjęciach) przygotowy­
wała się do wyjazdu na obóz. 
Namioty rozbiją w Budo­
wie koło Złocieńca w woj. 
koszalińskim. Dzieci odpro­
wadzali rodzice zadowoleni

z opieki, którą roztoczono 
nad młodzieżą, (za)

Fot. (2) — H. Kamza

łom w dziesiątkę. Popołudnia

Kochani Rodzice!
~ na kolonii jest bardzo „fajnie1!

dzieci z terenu Wielkopolski. 
W tych dniach pojadą na kolo 
nie następne. Niektóre z nich, 
przy rozstaniu z rodzicami, u- 
ronią kilka łez, ale szybko we 
sola kompania rówieśników 
pozwoli im zapomnieć o domo 
wych pieleszach.

Mamy i ojcowie dłużej pa­
miętają łzy swoich potomków 
i w najbliższą niedzielę przy- 
jadą do nich zapewne w od­
wiedziny. Przywiozą ze sobą 
różne wiktuały, bo może có­
reczka lub synek nie dojada 
na kolonijnym wikcie? A po­

tofon; 17.40 Podwójna spirala: 18 
Piosenki z różnych obrotów: 18.20 
„Trochę rvtmu”: 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Wibrafon na jaz 
zowo; 19.05 „Kilka dni w Reno” 
— now.: 19 35 Muzyczna poczta 
UKF: 20 Reminiscencje muzycz­
ne: 20.45 „Zielone oko” — „Anty 
kwariat” — słuch.: 21.12 Muzvka 
z gitara i kastanietami: _ 21.30 
„Szedłem ta droga” — Orkiestra 
i Chór „Camera Singers”: 21.50 
Onera tveodnia „Carmen”; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Je 
tro Tuli; 22 15 Trzy kwadranse 
jazzu: 23 z antologii poezji ukraiń 
śkiej: 23 05 Sami tego chcieliście: 
23.35 Muzyczne nastisze Thijs Van 
Leera; 23.50 Śpiewa Eva Mazi- 
kova.

WIADOMOŚCI; 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17. 19, 22.

telewizja
PROGRAM I: 10 — Filmoteka 

Arcydzieł — „Tam, gdzie rosną 
poziomki” — film fab. prod. 
szwedz- od lat 16; 16.30 — Dzien­
nik; 16.40 —„Dworska szkoła jaz­
dy” — film dok. prod. austriac­
kiej; 17.10 — Magazyn ITP: 17.30 — 
Spacerkiem po kinach; 18 — Tele­
skop; 18.20 — „Orbita” — magazyn 
nauki i techniki krajów socjali­
stycznych; 18.50 — Kronika Spar­
takiady Młodzieży; 19.20 — Dóbra- 
noc i Dziennik — (kolor); 20.15 — 
„Bumbarasz” — film |ab. prod. 
radź. cz. II —(kolor): 21.20 —Świat 
i Polska — (kolor); 22 — „Słowik” 
opera komiczna w I akcie. Muzy- 
ka _ Maciej Kamieński: 22.50 — 
Dziennik i wiad. sportowe.

PROGRAM II; 17.15 — Nasze re­
cenzje; 17.30 — „Takmur” — po­
radnik działkowicza: 17.45 — „Fa- 
łastki” — (O czym sie filozofom 
nie śniło); 18.05 — Telewizyjna Gieł 
da Wynalazków; 18.45 — Świat w 
kamerze naszych reporterów — 
Filmy Tele-Aru: 19.20 — Dobranoc 
— (kęlor); 19.30 — Dziennik — (ko­
lor); 20 15 — Teatr TV — Noel Co- 
ward „Seans”; 21.45 — 24 godziny; 
21.55 — „Z bliska i z daleka” — 
magazyn kulturalny KDL; 22.20 — 
„Modry Ptak” — film baletowy 
prod. TV CSRS — (kolor).

Danie Maria Kruszonowa i 
* Stanisława Maciejewska 

przychodzą do klubu zawsze 
razem. Razem były na wcza­
sach, razem chodzą na space­
ry. W klubie nazywają je pa­
pużkami nierozłączkami. Sta­
nisława Zachmyc jest człon­
kiem grupy pedagogicznej 
ORMO. Dzień bez pracy spo­
łecznej uważa za stracony.

Od momentu jej przyjścia do 
klubu zaczyna się rytuał pa­
rzenia herbaty. Specjały do 
herbaty przynoszą wszystkie. 
Stałą bywalczynia jest też 
82-letnia Julia Mazurkiewiczo 
wa, o której mówią, że chodzi 
jak młoda dziewczyna i Kazi­
miera Sibilakowa i Stanisła­
wa Haintze i radna Maria Kier 
czyńska, wiceprzewodnicząca 
ZD Ligi Kobiet. Chodzenie 
sprawia niektórym paniom 
trudność, ale nie opuszczą żacl 
nego piątkowego spotkania. 
Właściwie to one cały tydzień 
czekają na klubowe popołud­
nie.

Gdy chodziły do pracy, po­
dobnie jak inne kobiety narze 
kały na nadmiar zajęć. Teraz, 
gdy obowiązków ubyło, dzień 
wydłużył sie niepomiernie. a 
czasu wolnego jest tyle, że 
nie wiadomo co z nim robić.

Chciałoby sie pogadać, pójść 
na spacer w towarzystwie, obej 
rżeć film, podzielić się wraże­
niami. Dzieci i wnuki; nawet 
gdy mieszkają w pobliżu, za­
jęte sobą niewiele maja cza­
su dla babci. Toteż spotkanie 
w klubie nabiera dla siwowło­
sych pań szcególnego charakte 
ru.

Spotkania noszą oficjalną 
nazwę zajęć terapeutycznych. 
Pomysł ich zorganizowania na 
rodził się w Dzielnicowym Za 
rządzie Ligi Kobiet na Jeży­
cach. urzed sześciu laty. Po­
czątkowo nie rokowano orga­
nizatorom zajęć powodzenia. 
Ale zamysł okazał się strza- 

tem — „wypożyczą” dziecko 
na kilka godzin, nakarmią ła­
kociami i lodami, pozwolą mu 
pluskać się tu jeziorze do wo­
li. Wieczorem kolejne rozsta­
nie. A po dwóch, trzech 
dniach — zapalenie gardła lub 
angina. Wiele przypadków za­
chorowań na koloniach, ma 
bowiem właśnie swoje źródło 
w nierozważnym postępowaniu 
niektórych rodziców.

Apelujemy do Was Kochani 
Rodzice! Miejcie więcej zaufa 
nia do personelu kolonii. Wy­
chowawcy, intendenci, lekarze 
i kierownicy kolonii starają się 
o to aby Wasze dzieci spędzi­
ły czas wakacji beztrosko i 
zdrowo, aby kolonijnych ja 
dłospisach znalazły się potra- 

spędzane przy herbacie i pra­
cach ręcznych znalazły wiele 
amatorek. Tym bardziej, że p. 
Maria Weber przewodniczącą 
koła, potrafi zajęcia uczynić in 
teresującymi. .Okazuje sie, że 
zrobienie serwetki z rafii, 
świecznika z żołędzi, koloro­
wych pisanek wcale nie jest 
trudne, za. to ile przysparza sa 
tysfakcji 1

Na spotkaniu z przedstawi­
cielkami Ligi Kobiet, bahy- 
wydmuszki i miniświeczniki, 
którymi obdarowano uczestnicz 
ki spotkania, wzbudziły zasłu­
żony zachwyt. A nazajutrz był 
telefon ż Warszawy z Zarzą­
du Głównego Ligi Kobiet. Py­
tano o autorki owych cacek i 
proszono o przesłanie choć pa­
ru egzemplarzy.

Pamięta o klubie „Modena”, 
zakłady obuwia „Domena” i 
szereg innych jeżyckich przed­
siębiorstw, a nawet osoby pry 

Uporządkować
Park Kasprowicza

wy smaczne i najbardziej dla 
nich odpowiednie.

Nie przyjeżdżajcie, prosimy, 
nazbyt często do swoich po­
ciech. Takie nieoczekiwane wi 
zyty utrudniają wychowaw­
com prowadzenie zajęć z kolo 
nistami.

A jeżeli już przyjedziecie, z 
torbami pełnymi jedzenia, to 
niech to będą owoce, a nie 
wędliny, które później często 
stają się źródłem zatruć pokar 
mowych.

Kolonie letnie trwają tylko 
trzy tygodnie: dzieci wrócą z 
nich wypoczęte, opalone i ra­
dosne. I na pewno potwierdzą, 
że było tam „bardzo fajnie”.

(tt) 

watne. Niemały w tym udział 
przewodniczącej ZD Ligi Ko­
biet Anny Schmidtowej, którą 
starsze panie nazywają dobrym 
duchem i swoją opiekunką.

Ostatnio członkinie klubu na 
wiazały kontakty z paniami z 
Koła PSS na Jeżycach, które 
podobne zajęcia wprowadziło 
u siebie. Na najbliższe dni 
planują wycieczki do Ogrodu 
Botanicznego. Z niecierpliwoś­
cią czekają na nowe pomiesz­
czenia klubowe. Za nagrodę 
uzyskana w konkursie Zarzą­
du Głównego Ligi Kobiet i 
„Ruchu” — „Rodzina w klu­
bie” kupiły zasłony. Nie była 
to jedyna nagroda. W ubie­
głym roku w podobnym kon­
kursie zajęły pierwsze miejsce. 
Ale nie nagrody są najważniej 
sze. Ważne, że sterane życiem 
kobiety znalazły miejsce ser­
decznych spotkań, które chroni 
przed bezczynnością. B. G.

Społeczny wysiłek mieszkańców 
Grunwaldu wkładany każdej nie 
dzieli w upiększenie dzielnicy 
daje efekty. Wypiękniały skwe­
ry i oarki, uporządkowano ulice 
i zaplecza domów. Tysiące posa­
dzonych krzewów i drzew wzbo 

gaciło zieleń.
Kontrastuje z tym wszystkim cześć 
Parku Kasprowicza. Jesienią tere­
ny między wznoszoną hala wido 
wiskowo-snortową a pływalnią 
zaorano. Wiosna przystąpiono do 
dalszych robót, które nagle przer 
wano. Niezagospodarowany te­
ren pokrył sie zielskiem, które 
ma iuż ponad metr wysokości. 
Bawiące się tu dzieci bez trudu 
znikają w gąszczu (na zdieciu). 
Dojrzewa ono obecnie i stało się 
rozsadnikiem chwastów na przy- 
leałe tereny w tym boisko spor­
towe i pływalnie. Czas rijkwido- 
wać szpecące park, zielsko, (za]

Fot. — H. Kamza

lei 657 18 aodi 8.30—45 |

• Ilekroć spadnie deszcz, na ul. 
Bułgarskiej na wysokości przy­
stanku autobusowego tuż przy 
skrzyżowaniu z Grunwaldzka gro­
madzi sie tyle wody, że z trudem 
można tam przejechać. Ciekawe 
jak długo jeszcze?

• Od marca 1970 roku pro­
szę ADM przy ul. Rybak! 18a o 
wymianę 3 okien, komisja przy­
słana przez ADM orzekła, że nie 
nadają sie one do naprawy tylko 
do wymiany. Od 3 lat słyszę cią­
gle te samą odpowiedź... bedzie 
zrobione. Tylko kiedy? — pyta lo 
kator — Mieczysław Robert z do­
mu przy pl. Kolegiackim 9 m. 2.
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